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| Stan um ysłów  w Królestwie P o ls k im .
Jest niejakie podobieństwo między uspo­

sobieniem umysłów w Królestwie Polakiem 
Przed rokiem 6Bo:m a dzisiejszem. Zmienili się 
‘Odzie, dano inne nazwy prądom, ale treść 
głównej rzeczy pozostała ta sama. Z jednej 
“trony ozenie się z okolicznościami, sumienne 
watenie własnyob sił, gruntowne analizowanie 
c* 'ów ; z drugiej — lekoeważenie rzeczy­
wistości, szykanowanie przestróg, potępianie 
Praktycznych dróg i programów. Z jednej stro­
fy  — jak powiada Emil Oliyier w swem dziele 
Pod tytułem „Napoleon I I I  i Bismark" — „w i­
dziano jasno, że autonomii nie da Polsoe ani 
few jluoya, ani interwenoya obca, a żaden z na- 
rodów, gotowyoh ofiarować Polsoe w każdej 
°hwili wielką moc frazesów, nie poszle jej na 
Pomoo an jednego żołnierza; z drugiej stro­
fy  — zapaleńoy, którzy lekoeważyli ri ,dy, 
dwory, interesa międzynarodowe, a łąozyli się 
* rewoluoyonistam’ wszystkich krajów, nie wy­
łączając rosy.jskiob, którzy we własnem społe­
czeństwie nie posiadali żadnego znaozenia. 
Błędy Polski, iej lekkomyślności i szaleństwa 
były cnotam> w oczach tych napaleńców, któ- 
fzy swą rewoluoyjnośó łąozyii z mistyoyimtm 
i wynieść ohoieli ubóstwianą Polskę do godność i 
Ukrzyżowanego Odkupiciela wszeoh narodów".

Zanrast ubóstwianej przed pół wiekiem 
Boissi postawmy ubóstwiany dz.ś wrzekomo 
polski sooyalizm, zamiast ówozesnego misty­
cyzmu — fanatyzm z jakim się wyznaje tę do­
ktrynę a będziemy mieli obraz stanu umysłów 
ten sam dziś, oo przed rokiem 68 iim. Powtó­
rzył się nawet pruski srozegół: tak samo dziś, 
jak wówozas Prusy napełniły Królestwo pod- 
tegdozami do zbrojnego powstania, a jednocze­
śnie rozriuoily łańcuch wojsk wzdłuż swej 
Wschodniej granioy i duwódzcom swyoh od­
działów poleciły porozumiewać się ł. rosyjetimi 
komendantami. Worau izie wówozas zawarły 
> Rosyą konwenoyę m litarną, mającą na oeln 
Wzajemną obionę od szkód, jakie państwom 
sprzymierzonym może sprawió powstanie pol­
nie, a dziś takiej konwencyi jeszoze iie ma, 

lecz gdyby cesarz Wilhelm I I  lub kanclerz 
Bfilow rozmawiał dziś o Królestw ’ 6 Poiskiem 
z jakimś dyplomatą, ta rozmowa byłaby z pe- 
wnośoią kopią tej, którą stoozył przed rokiem 
t>3oim Bismaik z angielskim ambasadorem 
Buohananem. Emil Oliyier tak ją przepisał 
e depeszy owego ambasadora do rządu londyń­
skiego :

— Prusy nigdy nie zniosą Polski niepodle­
głej u swyoh granic — rzekł Bismaik.— Stłu- 
Euenie polskiego powstania jest dla nas kwe- 
styą życia lub śmieroi. Dla Rosyi wyrzeczenie 
się Królestwa Polskiego stanowiłoby raozej 
wygranę, niż stratę, albowiem pozbyłaby się 
n’ epok( ów, które od tylu lat musi wciąż zaże- 
gn waó. Utrata Galioy nie doprowadziłaby 
Aurtryi do zguby. Ale dla Prus utrata prowin- 
cyj polskich zueozyłaby tyleż, oo rozczłonko­
wanie, ponieważ dzielnice, będące kolebką pań­
stwa, Prusy Wsohodnie j Zachodnie, zouti yby 
oddzielone od środka monarohii.

— Cóż uczynią Prusy w raz!e porażki Bo 
syi ? — zapytał Buohanan.

— Opanują Królestwo Polskie, aby nie po­
wstało tam państwo wrogie,.

— Do tego nigdy me dopuści Europa! — 
zawołał ambasador.

— A  cóż to lest Europa ? — t uśmiechem 
spytał Bismark

— To kilka w;eik;oh mocarstw!
— Czy one już się porozumiały ze sobą, aby 

Prusom przeszkodzić ?
Bu< hauaa z&miljł, po chwili jednak zau­

ważył, ż? Fr»,noya z pewnością nigdy nie ze­
zwoli ua nowe uciemiężanie Polski, a na to 
rzekł Bismark, konoząo rozmowę: „Zbyteczna
spierać się o to, oo przyszłość dopiero poi aże!“ 

Przyszłość, iak wiadomo, pokazała, że 
Franoya tyleż dba o uoiemiętaną Polskę, oo 
napraj kład o biegun półnoony

fteiś już żaden dyguitarz prusk nie po­
trzeb ie  przekonywać żadnego ambasadora, że

dla Polski nie ma „Europy Należy to do po­
litycznego abecadła. A  jednak socyaliśoi po 
dt Wnemu l>czą na obcą pomoc, wprawdzie nie 
moi arsl w i gabrnctów, lecz na pomoo socjali­
stycznej międzynarodówki, i w prawdzie nie dla 
Polski, ale dla sprawy sooyalistycznej. Ale po­
nieważ ostatecznie wszystko musi się skrupić 
na Boj»kjm kraju, na ziemi naszej od czas >w 
przedhistorycznych, przeto można powiedzieć, 
że nazwy są inne, ale rzecz ta sama.

Prowadźmy dalej porównanie stanu umy­
słów pr«ed pół wiek;em z dzisiejszym ich sta­
nem. I  znowu przytoczmy urywek z d ieła 
Emila Oliyier a :

„A  podczas gdy w Warszawie ruszali się 
polityoy — pisze on — mistyoy zaś zanosili 
do nieba hymny i modły, gdzieś w zakątku 
Polski dumał margrabia Alekcander Wielopol­
ski. Studya naukowe były dotyoho^as jedynym 
celem jego tyoia, lecz nie ograniozał sie do 
ozytanm historyków, filozofów, klasyków i ksiąg 
świętych. Patrzał dokoła uebie. W idział wzra­
stające w kruju roeprzężenie, c;emnotę w niż­
szych warstwaoh ludności, fatalną powierzcho­
wność wśród szlachty i icteligencyi miejskiej; 
widział chłopa bez ziemi, co go czyniło podejrz­
liwym, zgorzkniałym, spodlonym. Żaden stan 
średni nie sprzęgał chłopstwa z panami. Nule- 
*ało więc przekształoió szkoły, uczynić chłopa 
zamożnym i światłym, a stworzyć stan średni, 
przejęty poczuciem ooywatelskiem, wyemancy­
pować żydów, tę rasę pracowitą, solidarną, 
sprytną, a zamt niętą w sobie, pogardzaną, nie 
n^widzoną i tylko znoszoną. Trzeba było dać 
iej stanowisko legalne, odpowiadające znacze­
niu stanowiska, jal ie ona faktycznie -sejmowa­
ła. Trzeba było reform, ktoreby z luźnych ży­
wiołów stworzyły naród; a więc reform, praoy 
wewnętrznej, e nie zbrojnego powstania. A le 
warszawscy polityoy i mistyoy uważali, że na 
to wszystko przyjdzie czas później".

Tei-az spójrzmy na dzisiejszą ohw^ę. 
Ui-worryło się stronnictwo realistów, które pc 
wiedzii ło : Przedewszystkiem potrzebujemy re- 
form wewnętrznyoh, aby lud podnieść i oświe­
cić, miasta uporządkować, stan ku iecki i rze- 
n. sślniozy rozwinąć; potrzebujemy oświaty o 
gólnąj : zawodowej, szkół polskicn, szerokiego 
samorządu, skupienia się i uporządkowania 
swoioh szeregów

"Wnet polityoy oarodowo-demokratyczni i 
fanatyoy socyalizmu wystąpili z ostrą kryty­
ką, ale nie tego programu, jeno tego stron­
nictwa. Jeżeli stronnictwo odsądzą od prawa 
przemawiania, przez to samo upadnie program. 
Przytaczamy argumenta tyoh krytyków. Oto 
Gateta Polska oświadczyła: „ Ugodowoy, za­
chwiani na swyoh pozyoyach przed pół ro­
kiem, próbują stanąć na nowym grunoia i roz­
począć nowy okres działania. Program ich za­
wiera 1 takie punkta, na które wszyscy zgo- 
dzió się mogą, ale nie dajj on rękojmi, że je­
go twórcy nie będą rozumieli inaozej, niż da­
wniej, sposobów prowudząoyoh do jego reali- 
sacyi; że w ’ oh pujęoiu ideały, dające się u- 
rseozywistnió, i ie będą się kurczyły stosownie 
do wnka-ówek, które nie mają nic wspólnego 
z dążeniami k i»ju ; słowem, nie daje rękojmi, 
że polityki ludzi, którzy go ułożyli, będzie 
miał* w sobie to żywe i mocne tętno narodo­
we, które zawsze radziśmy widzieć. Lutfiie u- 
miarkowani także muszą stworzyć włarną or- 
gai z-oyę, ale niezależną, ale taką, do której 
wchodząc, mieliby spokojną pewność, że przy- 
wódiscy nie ze prowadzą ioh tam, gdzieby się 
znaleźć nie pragnęli; że nio będt oi przy 
wódiBoy w iob imienin popełniali ozynów, nie­
zgodnych z ich uczuciem narodowem".

A  zatem, realiśoi są ludźmi, kuóryoŁ trze­
ba podejrzywaó o sfełonnośoi do zdrady kraju 
i narodu. Gawta Warszawska nie posądziła re­
alistów o to, że mogą się okazać zdrajcami, 
ale uznała, ie  „jedynym realnym i głównym 
punktem ich programu jest utrzymanie jedno­
ść’ państwowe,, a dopiero na drugim planie są 
zadania narodowe i społeczne, one jf dnak za­
wsze muszą stanowić jedyny cel naszych usi­
łowań i naazei pracy zbiorowej. To też nie o 
określenie stosunku stronnictwa do państwa,

ale o określenię tego stosunku do własnego 
narodu ohodzić przedewszystkiem powinno. 
Aspiraoye i dążenie, społeczne realistów odlały 
się w formę |.tak nieohreśloną, że doprawdy 
niepodobna tu się dopatrzeć „polityki realnej . 
Bo co to jest „organizacya pracy, opartej ia 
zasadach sprawiedliwości i ludzkości", albo 
„ prawidłowa organizacya drobnych gospodarstw 
rolnych", albo jeszcze „czynDa praca w gmi- 
naoh i radach powiatowych ? To są jakieś ab- 
strakoye". — Wiek podał krytykę Gaz. War­
szawskiej, jako „przyznać trzeba, że dodatnią". 
Głos zmieszał realistów z błotem.

1 tak program pracy spokojnej, a wielkiej, 
odradzającej spoleozeństr o na gruncie zupełnie 
narodowym (bo warunek szerokiego samorządu 
i unarodowienia szkół yostawili realiści jako 
fundament) potępiła niemal cała prasa war­
szawska, bo tylko Słowo i Kuryer Folski gorąco 
oświadczyły się za tym programem, lecz odpo­
wiedziały im wszystaie nue dziennik’ , że „nio 
dziwnego, iż te pisma same siebie chwale'. 
Demokracja warszawska przez lat 40-cie gło­
siła, że zbawienie narodu w pracy pozytywnej, 
stworzyła nawet odrębny typ patryotów-poz r- 
ty wistów, a kiody rer‘iści rozwinęli program 
nawskróś pozytywny, demokraci pierws' go do - 
tępili. Stało się to dlatego, że u nas zawsze 
się każdą rzecz ocenia nie podług jej wartości, 
lecz według tego, kto ją robi Trzeba nad tem 
UDolewać, lecz polityk musi takżr się liczyć 
z taką właśc iwośoią naszego oharakteru. Przeto 
byłoby naturalne, gdyby demokraci potępili rea­
listów, jako dawnyoh, nielubianyoh ugodowoów, 
Jeoz żeby jednocześnie wzięli ioh program za 
swój, napełnili sobą szeregi realistów i sami 
kierowali pozytywną akoyą. Oni jednak poprze­
stali tylko na surowej, bezwzg'ędnrj i ubliża­
jącej krytyce.

Rezultatem tego było, że ogół warszaw 
ski ujrzał ooś podejrzanego, zdrożnego, niepa- 
tryotyotnego w samym programie realistów. 
A  innego nie było. Było tylko hasło narodo­
wy oh demokratów rzuoone w Gazecie Polskiej, 
a powtórzone przez większość mnyoh dzienni­
ków : „Mamy dopiero nadziaję uzyskania wol­
ności i praw narodowych, ale j<iszczę nie ma­
my ani praw, ani wolności W  tych nowych 
warunkaoh otwiera si*> pr*ed nami okres walki 
o ich zdobyoie".

To była jedyna wekazówka, dana ogołowi 
"Więc on przystąpił do zdobywanie praw we­
dług starej metody. W kośeiołaoh zaczęto śpie­
wać „Boże coś Polek:/..-; „ Z dymem pożarów". 
Na ulicach po,awiły się nasze narodowe chorą­
gwie . w czerwcnem polu biały orzeł, fiozpo- 
OŁęły się procesye. W  jednej brał udział ja^iś 
ziądz z z-konu Reformatów, w komży, stule, 
z krzyżem, zasłoniętym krepą. Później powstało 
przypuszczenie, ie  to nie był ziądz, lecz że 
ktoś się; za kapłani przebrał. To wszystho bar­
dzo przypominało rok 62-g i; byłoby cakiem sa­
mem, gdyby, niestety obok naszych narodo­
wych ohorągwi nie poja ^iły się sooyalistyozne. 
Grunt warszawski zaczął drieó, jak przed wy- 
buohem wulkanu. Na szczęście ludzie wybitni, 
a między nimi Sienkiewicz i Lucyan Rydel, 
wezwali ludność do rozwag’" w gorących sło 
wach, wygłoszonyoh u «cóp pomnika Miokie 
wicza. Nie obeszło się jednak bez Klkudzie- 
sięoiu ofiar dzikości kos ickiej, a podłości ozy- 
nowniotwa. Już nw pięe.u poległych, ja t w 
62-gim, ale ozterdziestu k lku miała "Warszawa 
w jednym dniu l  listopada!

Oto — skutek tego, że warszawskie orga­
na opinii publicznej wyszydziły ; potępiły pro­
gram realistów, a natomiast żadnego nie dały. 
Nia widzimy, dlaozegoby to nie mogło w to 
samo się rozTTiuąó, w co się rozwinęło w 63-cim 
odrzucenie programu Wielopolskiego. Już poli­
tyka, bpi»wa narodowa była na ulioy. A le zło­
żył się komitet z przedstawicieli nie stron- 
motw, lecz warstw, i on przytłumił gorączkę. 
Demonstracye wprawdzie są, ale dotąd nie roz­
palają, Obywatele, posłuszni swemu komitetowi, 
tłumią wybuchy, krępują socjalistów, szcze­
gólnie skłonnych dn wywołani., rewolucji, po­
gromów i rozlewu krwi.

Organa opinii publiozuej nie spełniły swe­

go obowiązku. Oby ten błąd nie miał dalszych 
następstw!

FT orespondency e.
Wiedeń 5 listopada.

(Bójka na uniwersytecie. — Zawieszenie wykło
dow. — Demonstracye socyalistyczne.)

(y.) Uniwersytet tutę.szy był wczoraj wi- 
dowu.ą pożałowat la godnych wybryków, Któ­
re skłoniły senat akademicki do czasowego za­
wieszenia wykładów. Awantury wywołane zo- 
sceły przez niemiecko - narodowych burszów, 
którzy jakby umyślnie sznkab zaozepzi. Pod 
pretekstem tedy, ie  z okazyi rocznicy zeszło- 
tooznyoh krwawych zaburzeń w IusbruKu stu- 
denoi włoscy i słowiańscy chcą urządzić de- 
munstraoyę przeciw niemieckiemu charaktero­
wi wszeohnioy wiedeńskiej — o ozem jednak 
nikomu nawet się nie śniło — zaległy przed 
godziną 10-tą rano tłumy niemieckich studen­
tów westybul w gmaohn uniwersyteckim i w 
sposób bezczelny prowokowały włoskich, ohor- 
wackicb i czeskich koiegów. Niemcy śpiewali 
„Wacht tm Rhein“ , przyozem poczęli W ło­
chom i studentom innych narodowości strąoać 
kapelusze z głowy i poszturohiwaó ioh za 
„brak poszanowania" dla narodowego hymnu 
niemieckiego, otazany przez to, że nie odkry­
wali głów, gdy Niemcy śpiewni . Sprowokowani 
w ten sposób Włos Gzes:, Słoweńcy. Chor- 
waoi, zaczęli śpiewać swoje pieśni narodowe 
i to dało hasło do ogólnej bijatyki. Okładano 
się laskami i kułakami, przyozem łOemoy 
starali się wyprzeć swyoh przeciwników ł 
gmachu uniwersyteckiego, i to im się w Loń- 
ou udało,, gdyż byli w liczebnej przewadze. 
I na ulicy jeszcze toczyła się walka w del- 
•zym oiągu, a kilkunastu studentów tak po­
turbowano, i i  musianc wezwać pogotowie To 
warzystwa ratunkowego, by udzieliło im pierw­
szej pomooy, W  rezultaoie Niemcy odnieśli 
„zwyoięstwo", bo plac boju pozostał w iot 
rękę oh. Takie zwycięstwo jednak tylko wstyd 
przynosi ni< mieoniej kulturze, oo zresztą 
stwierdził sam rektor uniwersytetu radzoa 
dworu Filipowicz, ogłaszająo dziś na czarne: 
teblioy obw eszozeme, w którem znajduje się 
tak; ustęp: „Aula uniwersytetu, przybytek
niemieckiej kultury, była dziś widownią poża­
łowania godnych walk Ubolewam szccerze 
nad tem, że niemieooy studeno’ do tego sto­
pnia mogli Się zapomnieć, iż kolegow swyoh 
innych narodowosoi lassami i kułakami w y­
pędzili z akademickiego gruntu". — Senat 
akademioki zamierza podobno przeprowadzić 
•w tej spre wie surowe śledztwo i przykl idnie 
ukarać spraw ów tyoh ekscesów. Podobne 
zapowiedzi słyszeliśmy już n ieraz, w re­
zultacie jednak zawsze kończyło się ui ni- 
ozem , to też me d z iw , że młodzież nie­
miecka coraz bardziej dziczeje, a wstrętna bu­
ta i pyszałkowatośó stają rię jej głównym ry­
sem charakteru.

O L i;kaeet kroków cd gmachu uniwersy­
teckiego na drugim końcu tej części Ringstras- 
se przy której znajdują się un: wersytet, par­
lament i muzea oes&rskie, oglądać może a było 
do dziś drugie pobojowisko, a mianowicie spu­
stoszenia, wyrządzone przez rootłoeh socyali- 
styozny po onegdajszej utarczce z policyą. W  
sseregu domów przy Esohenbachgasse i Gum 
peudorferstrasse nie zostawiono ani jedne1 ca­
łej szyby, połamano kilkanaście latarń, uszko­
dzono gdzieniegdzie nawet portale sklepowe. 
W  ten sposób „uświadomieni" robotnioy v«al- 
ozą o powszechne prawo głosowania. Znamien­
nym szozegółem jest przytem to, że swawolne 
wybryki popełniono właściwie tylko z chęci 
niszczenia cudzej własności, góyż w owych 
ulicach, w których uciskający motłoch tłuk/ i 
rozbijał, oo mu się nawinęło, nie było ani je­
dnego policyanta. I  to tazże warto zauu ;owaó, 
że między poszkodowanymi jest kilku b’ednych 
giajzlerników. dla których szkoda, wyrządzona 
im przez towarzyszy z pod czerwonego sztan­
daru, jest wprosi ru ną. Mimo to sooyali sty­
czny poseł Seitz miał czoło wnieść w sejmie

interpelację, w której zarzucił policyi wiedeń­
skiej istne barbarzyństwo i przedstawił sprawę 
taa, że robotni ;y najspokojniej w świeoie szli 
sobie drogą, az tu naraz przyczajeni na Ring- 
stre ise policjanci konni i pies1 rzucili się na 
nich jak tygrysy i poczęli rąbać bez żadnej 
przyczyny, Tymczasem z odpowiedzi, jaką d..ł 
namiestnik hr. K^elmansegg na tę interpelacyę, 
oaazuje się, że socyaliśc: szłi z póry powzię­
tym zamiarem wywołanie, mkiejś rewolucyjki 
i zmuszenia po'icyi do użycia broni, gdyż mieli 
w kieszeniach kamienie, którymi poczęli rzu­
cać na policjantów i na Ich konie. Kto ohce 
tylk< demonstrować, ten przecie nie napełnia 
swyor kieszeń kamieniami,

Wypadki w Rosy i.
Helsingfops. Senat otrzymał polecenie 

ogłosił natyohmiast zniesienie cenzury i wy 
pracować ustawę o wolność, prasy, zgromadzeń 
i stowarzyszeń

Matrfest cara dotyczący Finlandyi, pro­
klamowano wczoraj uroczyście wśród w.elkiego 
entuzjazmu ludnośoi. Komitet strejkowy po­
stanów ł o 2 popołudniu strejk zakończyć. Pa­
nuje zupełny i pokoi Usposobienie ludności jest 
bardzo radośne.

Moskwa. Kilbu studentów, śoiganych przez 
reaacyonistów, sonroniło się do sokoły inży­
nierskiej i stamtąd poozęło strzelać do swy„h 
prześładowoów Na to odpowiedzieli oi ostutn. 
rzucaniem kamieniami do, szKoły. Przyb lo 
wojsko i otoczyło budynek.

"W Iwanowie i "Woźniesieńsku odbyły się 
wczoraj rozruohy anf '.żydowskie. Kilka domów 
i szlepów zrabowano, kilkę osób zraniono i 
zabito.

Tyflis. GruD* reakcjonistów z obrażeni 
oara przec.ągała przez miasto. Gdy dano do 
nieb kilka strzałów i rzuoono bomoę w jjsko 
odpowiedziało salwą, od której padło 10 osób 
a 30 zostało zranionych. Podczas tego dwie 
osoby, które niosły kosz z bombami zostały za­
bite skutaieru eksplozji bomb. Zaoanowała 
wielka pcnikei.

Petersburg. "W itte mianowany prezyden­
tem rady ministrów.

Irkuck. Ogłoszono tu stan wojenny.
Ryga. Do jednego r pierwszorzędnych ho- 

tu i tutejszych Hotel de Runie, WDadło wczoraj 
pospólstwo i zrabowało wielu gośoi. Oddział 
wojska wezwany do dania pomocy, odmówił. 
Wywiązała się krwawa bójka między rabują- 
oein pospólstwem a gośćmi hotelowymi, prze­
ważnie poddanymi niemieckimi,

Tomsk 'uin podpalił teatr i nikomu nie 
pozwolił wyjść z niego, Bardzo wiele osól 
zginęło.

Kijów. Od trzech dni bezustannie trwają 
mordy i pożogi. Wojsko nie pozwoliło żydon 
zorganizować się celem obrony przed rozwy­
drzonym tłumem. Nie ma w Kijowie ani je­
dnego magazynu, ani jednego domu żydowskie 
go, któryby nie był znisŁozony.

Berlin Dc Berliner Tagblattu donoszą z 
Petersburga : Dziś ukaie się reskrypt carski z 
mianowaniem W ittego i jego kolegów. Pomimo 
to gabinet nie jest jeszoze zupełny. Trepów, 
lgnatiew Gorymku pracują gorączkowo nad 
upaak;em Wittego Wręczyli ea-owi memoryał. 
w którym wykazują, iź W Lte wywołał rewo- 
luoyę Korespondent obawia się, by agitacja 
ta nie odniosła skutku.

Petersburg. Komunikat rządowy dopatru­
je się powodu rozruchów w rozgoryczeniu je ­
dnej ozęśoi ludnośoi przeciw drugiej, mianowi­
cie z powodu manifestu z 30 października Je­
dynym środkiem przeciw rozruchom ject to, 
aby wszysoy przejęci byli przekonaniem, ze re­
formy będą bezwarunkowo przeprowadzone i 
żadne usiłowania przeriwne temu nio prze­
szkodzą. Komunikat zaleca umiarkowanie i 
apeluje do loialnych obywateli na których li­
czy przy uspokojeniu kraiu. Rząd pragnie 
wprowadzenia reform i przytem chce oprzeć 
się na spokojnej większości ludności, której 
prayszły rozwój Rosyi na zajadzie woiuości o- 
bywatelstiej i integralność t.erytoryalna Rosyi
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PAWIAMI SZEFA TAJNEJ POLIC*
(Z  franc-uski«go).

(Ciąg ds’3*y).

Oto zresztą prot rói tego zeznania, wy- 
jęt z „Gazette des TriLunaux“ . Przytaczam 
go bo jest charakterystyczny.

„Gustaw Ros.iguol, lat ozterdzieśoi, bry- 
gaa7 er służby "oezpieozeństwa. 17-go paździor 
nika, byłem z p Taylor przy rewizyi mieszka­
nia niejakiego Didier, gay wszedł chłopiec 
dwunastoletni z oznajmieniem, że wzywają ko­
chankę Didiera na dół Pomyślałem zaraz, że 
to może Duval i wyszedłem ze ohłopoem i Di- 
dierką. Zobaozyliśmy dwóoh mężczyzn. Di- 
dierka powiedziała mi, że eden z nich jest 
Duvalem. Podszedłem do megc i -zekkem: 
„Pan jesteś DuvalB. Odpowiedział m i: „Tak" 
Wtedy dodałem : „Szef polioyi tajne ohoiałby 
się z p»nem rozmówić". N ie powiedziałam ani 
słowa więoej On rzucił się mnie i zadał 
d i  kilka ran -sztyletem. Ugryzłem gc w palec, 
żeby go zmu-ńć do wypuszczenia broni. W tedy 
zakrył mi twarz rękę wpakował rai paleo w 
oko. Pchnął mnie jeizoze parę razy sztyletem".

Duval. Zapytuję brygadyera Rossignol: 
°zy sądzi, że wpakowałem mu paleo w oko 
Umyślnie ?

Rossianol. Nie sąazę. Przypuszczam, że
twarz zakrył, *ebym mu brom nie mógł 

°®brać. Wątpię, żeby mnie chciał poturbować.

r)uv&l, jak wielu anarchistów, uważał ka­
żdego członka pouoj tajnuj za prowokacyjne­
go agenta. Nie wiedzą oni, że to zupełnie od­
rębna kategorya. Moi agenci nic m ie1' nic z 
polityką wspólnego Obowiązkiem ich było je ­
dynie tropić złodziei i morderców

Ageno1' pro,vokaoyini są stokroć gors, od 
anarchistów, krzyczą głaśnięj od prawdziwych 
buarzyeieli porządku, a na zgromadzeniach zwy­
kli staw1 aó krwiożercze wniosti

Prz„ toozę jeden ty lko przykład z moich 
osobistyoh wspomnień.

Pewnego dnia poszedłem do Montmartre 
aresztować niejakiego L., który dopuścił się 
zwyozajnej kradzieży. Wchodzę na strych wi>;a 
m r;e okrzyrk :

— Nieob żyje anarohia!
Staję zdumiony, gdyż owa kradzizż nie 

miała nio z anarchią wspólnego. Nie zwa­
żając więc na okrzyk, prowadzę dalej u- 
dagaorę.

— Niech żyje anarchia! —  woła znowu drab 
głosem tubalnym.

Zaozynało mnie to drażnić. Zbliżam cię, 
zaglądam krzykaczowi w oczy i mówię bez 
ogródek:

—  No, doić już tego gardłowania. W któręi 
jesteś brygeazie ?

Rzekomy anarohuta spojrzał na mnie i 
po chwili wahania odparł:

— A leż w X -ej proszę pana.
Sądził zapewni, że dobrze swą rolę ode­

grał i że mu gra ty f acyę wyrobię

Jedyną jego nagrodą było więzienie. N.e 
miałem nigdy wyrozumiałośoi dla agentów pro- 
wokaoyj'nyeh

Wszystkim moim poprzednikom ohodziło 
o to, aby ich agenoi nie byli identyfikowani 
z agentami politycznymi. I  ja także nie po­
zwalałem podkom'ndnym mieszać «ię do spraw 
tego zakresu. Znajduję, że słuźbf bezpieczeń 
stwa nie jest utworzoną dla szpiegowania de- 
puto anych i dziennikarzy.

Nie znaczy to wcale, abym b y ł przeoi- 
w n y  polioyi politycznei. Jest ona DOtrzebną 
tak samo jak  i polieya krym inalna.

Agent służby bezpieczeństwa, któremu 
poleoono ścigać złodzieja lub mordercę, nie 
pyta, czy jest or. konserwatystą ozy też rewo- 
luoyonistą.

Agent polityozny, przedewszystkiem ma 
na uwadze, ozy człowiek, którego tropi, jest 
wrogiem lub przyjacielem rządu.

Niedawno, w podróży, którą odbyłem do 
sąsiedniej monnrohii, pewien dygnitarz, u któ­
rego zai ęgałem opinii «  moralności jednego z 
jego podwładnych, odpowiedział m i:

— N ie wiem doprawdy, co on wart.
I  z gestem wzgardliwym dodał

— To tylkn mi wiadomo, że jest republika­
ninem.

Posiedzenie dnia następnego było jeszoze 
ciekawsze. Świadkowie zeznawali, żeDural kradł 
wprawdzie, ale czynił to na korzyść rewo- 
lucyi.

Podsądny chciał odczytać swoją obrenę,

lecz przewodniczący zabronił mu tego. W j ni­
kła ztąd wrzawa, przypom nająoa zgromadze­
nia trybunału rewolucyjnego.

— Róboie, co choeoie —  zawołał anarchista 
— mc wam to nie pomoże. Rewolucye już za 
pasem.

Prokurator zażądał wyprowadzenia z sali 
podsądnego, ten odohodząo, krzyczał jeszcze:

— Niech żyje anarchia! Nieoh żyje rewolu- 
cya socyalna! Jeśli kiedy wolność odzyskam, 
zadam ja wam pieprzu!

Z piętnaście osód — mężczyzn i kobiet 
powstało wówozas w głębi sali, wrzeszoząo oo 
,onu: „Nieoh żyje anarchia!"

Dla przywrócenia porządku musiano spro­
wadzić polioyantów z bagnetami.

Sąd skazał Dnvala na śmierć zaooznie.
Wyrok nie został Jednak wykonany. P. 

G łó w  i koimsya ułaskawień, waiąwszy pod 
uwagę, że Rossignol, pomimo pohnięoia szty­
letem nie umarł, uznali, że nie należy uchy­
biać zwyczajowi, tracąc człowieka, który bądz 
co bądź n e zabił.

Rozpisałem się o tej sprar ie dłużej, niż 
o innych, bo była pierwszem Łaznaozeriem no­
wej doktryny politycznej. Miałem jakby prze­
czucie zbliżającego się z tej strony niebezpie 
ozeństwa i zastanawiałem się długo, jaka jest 
na nie rada.

Rozstrzygnięcie tego trudnego łagadn.e- 
nie. pozostawiam innym, bardziej odemnie po­
wołanym.

R O ZD ZIAŁ V III.

S p r a w a  o o r d e r y

Kistoryozna rola pan. L.mouzm.
W  dniu 29 września 188  ̂ r., z powoau 

choroby p. Taylora, 'objąłem ohwilowo kieru­
nek nad słuzoą bezpieczeństwa.

Rano, jak zwykle, udałem się z raportem 
do prefekta P  Gragnon rzekł mi

— Mam paru pcruczyó ważną sprawę Wozo- 
raj wieczorem, krótko przed północną, zajęty 
byłem \ moim gabinecie, gdy oznajmiono mi, 
że ktoś chce się ze mną widzieć w ważnej 
bardzo sprawie. Wręczono mi ten oto bilet w i­
zytowy :

P. X.... dyrektor agencyi ogłoszet owej, 
ulica.... Kazałem wprowaJzić p. X . Przeprosił, 
że mnie niepokoi o tak poinej godzinie i 
oświadczył, że poczytuje sobie za ODowiązek 
złożyć denunoyaoyą w sprawie, zagiażająoej 
krajowi.

Twierdził, ie  niejaka pani Limouzin, za- 
miesekałe pod nr 32, przy alei Wagram, pro­
wadzi handel orc erami i, cc gorsza, ma w ręku 
plany mobilizacyi. P, X . aowodził, że na wła­
sne oczy ogląde.ł te dokumenty, tak ważne dla 
obrony kraju.

Driunoyant, na dowóa, że mówi prawdę, 
ofiarował się preedstawió pan' Limouzin pierw­
szego lepszego agenta, którego mu wekażemy, 
a który poda się za przemysłowoa, pragnącego 
uzyskać krzyż Legii honorowej.

'(Ciąg dalszy r usta,ji),
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są drogie. Szczególnie liczy rząd na poparoie 
prasy, która powinna zrczunr^ć, te w obecnej 
sytnaoyi koniecznem jest zjednoozenie sil du­
chowych całej R*,syi.

Gdańsk. Wczoraj otwarto na nowo ruch 
towarowy do Rosyr przez staoyę graniozną 
w Wierzbolowie.

Paryż. Z Londynu telegrafują, ie  w oza- 
sie rozruohów w Libawie przyszło do walki 
między piechotą a oddziałem kozaków, w któ 
rej kozaoy zostali zupełnie zniesieni.

Wypadki w Królestwie.
Warszawa. Kilku agitatorów, którzy chcieli 

wywołać zaburzenia antyżydowskie, zabito.
Warszawa. Słychać, że na urząd telegraficzny 

w Radomiu rzucono bombę.
Warszawa. Ogłoszone tn dzis obwieszczenie 

generał gubernatora zakazuje urządzenia procesyj 
i odbywania zgromadzeń pod gołem niebem i za­
powiada, że w razie niezastosowania się do 'tego 
zarządzenia, wkroczy siła zbroma.

Warszawa. Zanosi się tu na strejk dz-enni- 
ków wobec cenzury Mianowicie redakcye uważają, 
że manifest carski z 30 października, ogłaszając 
swobodę prasy, zniósł temsamem cenzurę. Natomiast 
urząd warszawski cenzury ząaa, aby dzienniki tak 
jak dawniej posyłały numera do cenzurowania 
przed wypuszczeniem ich na miasto. Gdy redakcye 
oświadczyły, że przysyłać artykułów do cenzuro­
wania nie bęuą, wówczas gubernator kazał otoczyć 
wojskiem redakcye niektórych pism i opieczętować 
ich drukarnie

Mały łeljeton.
N i e p o t r z e b n a  ,

Każdego ranka, gdy tylko się przebudzę, 
nasuwa ml się zaraz pytanie ■ „Co pooząó 
z dniem dzisiejszym? Jak go zapełrió, by się 
prędzej skończył ?“

Odpowiedz jednak na to me znajduję 
nigdy.

Jak zawsze, tak i dzisia: pó,dę na spacer, 
a potem siądę z robotą lub z książką w salo­
nie, oozekując gości. Wieczorem o godzinie pół 
do pierwszej pójdę spaó, a o jedenasty; wsta­
nę, by znowu to samo rob o.

Co dnia ozmę coraz wyraźniej, że niko 
mu, nikomu na oałym wielkim iiw. ecie jjg ie je­
stem potrzebna

N>eraz widzę na ulioach lub w zwiedza 
nyoh fabrykach ludzi chorych, bladych, prze­
ciążonych pracą , którym ona stała się jarzmem, 
ciężarem, przekleństwem, a ja jpdnag oddała­
bym wszystko za jeden dzień tej pracy, za je- 
duą oh wilę tego uuzuoia, które m ów i:

„J Bstes pożyteczną".
I  przecież ty oh ludzi po całym dniużmu 

dnym ozeka ’’akiś uśmiech serdeozny, radosny 
z ioh powrotu, jaaieś serce kochające, przecież 
trudy opromienia im myśl:

„Ooby się stało z dziećmi, gdyby nie 
oni ?u

Aoh gdybym, mogła byó na miejscu je­
dnego z nich I

W  godzinaon wolnych od przyjęć, balów, 
wystawnych obiadów, kiedy samotna siedzę 
jak zwykle w żółtym buduarze z oawieozną 
robotą w ręku, dzwonią mi w uszach bezlito­
śnie wyrazy: „Po oo ja żyję? Na co się ko­
mu przydam? Beo celu, bez pożytku spędzam 
najpiękniejsze lata!"

O zamęścin mojem mowy nawet n4ema. 
Nie wiem doprawdy dlaczego nie miała m tak 
zwanego „szczęścia". Podobam się wszystkim, 
wyłąoznie — nikomu. Nikt dotychczas nie sta­
rał się o mnie, mam obecnie 27 lat i czuię się 
już samotną starą panną.

N :_tt się mną nie oieszy, nie pragnie mnie 
widzieć, mieć przy sobie, n komu nie przynio 
słam dotąd ani chwili szczęścia.

Ojciec dzień cały praouje, — wysoki urząd 
daje mu w.ele z&ięcia, to też obouie z nami 
bardzo mało; mama pół dnia spędza z K8:ążką 
na kanapie, przymierza suknie, — lub ma m i­
grenę i leży w łóżku Ulubiona lektoria wy­
starcza jej, —  wiem nawet, że krępuję trochę 
mamę w ohwilaoh, gdy jesteśmy razem.

Gzu.ę się sama, bez jednego aerca, któ- 
reby mnie kochało tak, bym mu się mogła od­
płacić miłością, bez żyoziiwej dłoni i przyja­
znego uśnij echu

Sama! Zawsze sama!
Ody ohoiałam się zająć trochę gospodar­

stwem lub chwycie jakiejś pracy choćby naj­
drobniejszej, oburzyli cię rodzice „Mamy dość 
pieniędzy na to, by o zapełnić oza& milszą i 
stosowniejszą rozryw ią" — powiedziała matka,
\ ojcieo dodał:

— Jeśli się nudzisz, to :dź na spacer z miss 
Jenny, chodź częściej na rauty i bale, A  może 
wolisz wyjechać troc 5 zagianioę?

Pocałował mnie w czoło i poszedł.
Nikt mnie nie zrozumioł!
Nie mogli pojąć, że to nie z nudów rwę 

się do czynu, nie mogli pojąć idei i pragnień.
W  olbrzymim świocie, wśród ludzi umie­

rających z pracy, wśród wysiłków, by „bryłę 
świata nowemi pchnąć tory", stoję bez użytku, 
niepotrzebna, cacko wykwintne do zabawy i 
śmiechu.

Dająo mi wykszoałoenio, myślano o tern, 
bym w salonie r,e  powiedziała jakiejś niedo­
rzeczność-, ale nikt mi nie mówił o pracy, nie 
wt*azał właściwego celu!

Litują się nad kalekami, głodem i rędzą, 
a ilu pomyślało, ze nad tę nędzę jest inna, 
straszniejsza, bezdenna ?

Szara godzina —  przestaję pisać. Oto 
nadchodzi godzina słodkich dumań, marzeń mi- 
łosnyoh, cichego zadowolenia, wypoczynku po 
pracy Dobre anioły latają niewidzialne i Bzep- 
ozą Ludziom

„...Po cichej pracy, po łzach niepokoju/ 
po trudzie dla innyoh, poświęceniu widzianem 
przez Boga tylko — pekój wam...“ Nadchodzi 
szara godzina, ale dla mnie to ’ eszcze jedna 
chwila zniecnęoenia i strasznej bezdennej pust­
ki, w które' brzmią tylko pytania :

„Na co żyć? Dla kogo żyć? K to mnie 
pokooha ? Komu Si} przydam ? Dla kogo żyję? 
taka niepotrzebna, zupełnie niepotrzebna..."

S e j m
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( V I I I  peryod; I I  sesya : posiedzenie 4t>).
(Dokończenie).

Pod konno swojej kilkugodzinnej mowy 
p. x. Bohackjewski omawiał jeszcze rzekome 
krzywdy ruskiego języka w seminaryaoh na­
uczycielskich i domagał Fię podwyższenia płac 
nauczycielskich Jeśli Sejm nie rozporządza na 
ten cel odpowiednimi funduszami, to niech

wstrzyma wszelkie suhweneye dla teatrów we 
Lwowie 1 Krakowe. dla Towarzystwa oświaty 
ludowej i Szkoły ludowej i na Wawel, a fundu­
sze się znajdą. W ieszcie spostrzegł p. r. Boha- 
ozewski że ogromnie długie jego przemówienie 
znużyto nawet już i ruskioh posłów, i o kwa­
drans na trzeci*, zakończył swoją mowę, zgła­
szająo wniosek o przyjęcie kilkunastu rezolu- 
cyj, odpowiadających jego wywodom. — Prze­
mówił krótko, lsuz jędrnie p. Pruniok’ , Pod­
niósł on, że obiiozenie krajowej Rady szkolnej, 
jakoby w kraju 60.000 dzieci, będąoj oh w wie- 

u szkolnym, me pobierało nauLi z powodu 
braku szkół, jest nieścisłe. Mówca obliczył, że 
jest takich dzieci 160000 w kraju. Budynki 
naszych szkół, nawet nowo zbudowane, są fa­
talne. Nauczyciele często nie mają odpowie- 
du ego przygoto wania do swego zawodu, a to 
z powodu przykrych braków w organizacyi 
naszych seuinaryów nauczycielskich, P. Bru- 
pieki przemawia za podwyzszen:em płac nau­
czycieli, a następnie wskazuje na dotkliwy 
brak kateohetów w szkołach ludowyoh. Cha- 
rakterystycznem jest, że w rotu szkolnym 
1903/4 było w całym kraju 1.313 rzymsko-ka­
tolickich katechetów szkół ludowych, t,j. o 66 
mniej, niż w roku popizednim, natomiast greko- 
katolickioh było 1.634, tj. o 74 więcej, niż w 
poprzednim roku Mówoa postawił w końou wnio­
sek o wezwanie Rady szkolnej. by postarała 
się o śoisłe dozorowanie budowy nowych bu­
dynków szkolnych i by postarała się o syste­
matyczne uregulowań.® nauki gospodarstwa 
wiejskiego w seminaryaoh nauczycielskich.

Po tern przemówieniu p. marszałek odro­
czył posiedzenie do godziny ósmej wieczór.

* *
*

(Posiedzenie wieczorne.)
Początek posiedzenia wieozornego godz 8 

min. 20. — Podjęto w dalszym ciągu debatę 
nad stanem szkół ludowyoh w kraju. Pierw­
szy przemówił wiceprezydent Rady szkolnej 
dr. EJwm Płatek. Oswiadozył on, iż wobec 
tego, że p. x, Bohaczewski przytoozył kilka­
dziesiąt rozmaitych wypadków na poparcie 
swojej krytyki, nie moźebuem jest jakby z rę­
kawa wytrząść :an olbrzymiego materyału u- 
rsędowych danych na odparcie poczymonyoh 
pizez p. Bohaozewskiego zarzutów, jak też 
przytoozyó motywów i okolioznosoi każdego z 
k ilkudziesięciu wypadków. Szczegółowo od­
powie później na te zarzuty radzoa Baranow­
ski ; na razie może dr. Płażes stw.erdzió, ze 
według własnych informacy i i tego, 00 z toku 
spraw pozostało mu w pamięci- uważa zarzuty 
X .  Bohaczewsk^go za nieuza iadnione, zaś in- 
formaoye jego za wręcz mylne

Drugi mówoa p. Stadnicki wskazał prze­
de wszystkem na zupełnie wadl.wy system na- 
uoiania katechizmu w szkołach ludowych, 
oraz na tałszywe w tych szkołach stanowisko 
rebgii, którą zepchnięto do roli przedmiotu na­
ukowego i to o małej liozbie godzin nauki, 
zamiast należnego jej głównego i decydujące­
go stano wiska w rob czynnika moralno wy­
chowawczego. Z kolei domagał ai j zmniejsze­
nia liozOy przymusu szkolnego stosowanego na 
wsi 1 wykazywał, ja t  uciążliwem i przy arem 
dla naszego ludu jest literalue i bezwzględne 
itosowame ustawy o przymusie szkolnym. 

Budynki, w jaxieh szkoły wiejskie obecnie 
się mieszczą, są przeważnie urągowiskiem z 
najprostszych wymagań hygieny. Jednem z 
najbliższych tedy . najistotniejszych zadań na 
polu ludowego szkolnictwa musi byó szeroka 
akcya finanstJwa w celu zaopatrzenia wszyst­
kich gmin w możliwie najhygiemczniejsze i 
najodpowiedniejsze ceiuwi budynki szkolne. 
Go do postulatów polepszenia bytu nauozyoieli, 
to mówca me sprzęci wia s.ę bynajmniej sta­
nowisku przyohylnemu dla żądań nauczycieli, 
lecz sądzi, Ze niesprawiedliwie jest rozpoozy- 
naó taką auoyę jednostronnie. Jeśli się oLoe 
polepszyć byt ludzi ciężko pracuiąuyeh, ł  ma­
ło wynagradzanych, to należy się zająć losem 
wogóle WŁzystkioh „iższyoh funkeyonaryuszy 
i urzędn.ków publicznyoh, a nie ma najmniej­
szej raoyi postępować iednostronn e i pomija­
jąc w e iu  i wie!u luazi, polepszyć byt właśnie 
tylko nauozycieloin. Masowe petyoye o 20% 
i 25% dodatki drożyźi iane, a torem 1 nauczy­
ciele poprostu zasypali Sejm w tej sesyi, są 
rodzajem bardzo wyraźnej presyi moralnej i 
noszą wybitny oharakter teroryzmu. Sensacyj­
ne opowiadania o „nędzy nauczycielskiej" są 
często bardzo przesadne. Jeśli się zdarzy, że 
ten lub ów nauczyciel z powodu choroby lub 
nieszczęśliwego zbiegu okolioznosoi popaał w 
ubóstwo lub nawet nędzę, to jeszcze nie można 
tego uogólniać.

F. Głąbińsai aomagał się unarodowienia 
szkół ludowych w Jak najszerszem znaczeniu 
tego wy razu. Popit rał również sprawę pod­
wyższenia płac nauczycielskich, jako środka 
do umożliwienia nauczycielem pracy patryo- 
tyoznei po wydarciu ich z objęć l iedy.

Po tern przemówieniu przyjęto praw.e je­
dnogłośnie wniosek p. Abrahamowicza o o&m- 
kmęe;e dyskusyi. Z  ozternastu zapisanych je­
szcze do głosu posłów wybrano mówoów gene­
ralnych: przeciw wnieskom konrsyi szkolnej p. 
Stapińskiego za wnioskami p. Kozłowskiego.

P. S ta fńsk i przemaw;ał bardzo długo i 
bardzo namiętnie. Zaczął od ogromnie ostrej 
polemiki z posłem Stadnickim. Nawiązując do 
niej, nazwał to symDohcznem, że Sejm nasz 
obraduje nad sprawą oświaty ludowej pod 
„nadzorem polioyi", (Rzeczyw :śoie gmach sej­
mowy był wozoraj wieczór otoczony polioyą, 
a to z powodu, że obiegały pogłoski, jakoby 
socjaliści, którzy wezera j wieozór znów urzą­
dzili uliczną demcnstraeyę, chcieli przyjść z 
tłumem przed Sejm P*zyp. Red) Następni© 
per lonaum et latum przedstawiał jakoby roz­
paczliwe położenie materyalne nauczy cieli na­
szych szaół ludowych. Jako najistotniejsze za 
danie administracji szkolnej wskazał na ko­
nieczność zaopatrzenia wszystkich bez wyjąt­
ku w kraju gmiu w szkoły elementarne t. j. 
jedno lub dwuklasowe. Ostrej krytyce noddał 
postępowanie mspekterow okręgowych. Mówca 
oświadcza, że straszną moralną kwalifikaoyę 
ma jeden z tych inspektorów, mianowicie X . 
Dutkiewicz, którego, jak podaje p. Stapińaki, 
nawet sądy ścigały za zbrodnię fałszerstwa do­
kumentów. Skandalem jest, że w kraju na­
szym jest 96 szkół mem ecl.oh. W  końcu swo­
je j przeszło całogodzinnej mowy zarzucił p. 
Stariiński większości sejmowej, ie  żałuje i ską­
pi grosza na ośw;atę ludu. Dom°geł się hojno­
ści i jak największych ofiar na ten cel.

Za wnioskami komisyi głos zabrał p Ko­
złowski, Zaznaczył na w«tępie, że tak sam, jak 
i, jego zdaniem, większość sejmowa napewno 
nie podpisze się bez zastrzeżeń pod niektórymi 
wywodami p. Stadnickiego. Polepszenie płac 
nauczycielskich jest postulatem słusznym i go­

dnym uwzględnienia. Leoz niewłaściwym jest 
argument p. G%bińsk;ego, że jeśli nauczyoie- 
lom lepiej się będzie płacić, to oni pracować 
będą nad unarodowię a iem sokoły. Praca nau­
czyciela wymaga powołania i zamiłowania, które 
nie dadzą się wywołać lepszą lub gorszą za­
płatą; a najmniej już patryotycznych uczuć 
nie wzbudzi się pieniędzmi. Omawia następnie 
p. Kozłowski teohmozną stronę administracy i 
szkolnej. Domaga się ustanowienia instytucji 
katechetów okręgowyob i wprowadzenia więoej 
żywego i istotnego, niż dzisiejszy biurokraty­
czny, kontaktu inspektorów z nanozyoielstwem 
i zs prowadzenia inspeboyj okręgów szkolu yob 
przez inspektorów krajowych. — Z kolei oma­
wiał przeładowanie naszych „ozytanek “ rze­
czami drobiazgowemi, zgcła nie potrzebnemi, 
jak np., że jez ma 144 zębów itp. Mówca przy 
niósł ze sobą paczkę takich czytanek i wśród 
śmiechu słnchaiącyoh posłów oytuje podoi ne 
ważne wiadomości, zapełniające ozytanki dla 
dzieci od 7 do 10 lat. Następnie okazuie po­
słom dwie książki: elementarz używany u nas, 
i elementarz używany w Irlandyi. Oto obrazo­
we zestawienie naszej i irlandzkiej szkoły: nasz 
elementarz duży, niezgrabny i drogi, bo ko­
sztuje 40 halerzy — irlandzki malutki, zgra­
bny i tani, bo kosztuje ł/» Peimy> czyli nieoałe 
trzy centy, Dalej omawa p. Kozłowski podrę­
czniki dla szkół wy działowy oh. Tu znów ta 
sama oiurokratyozna niezdarnośó oh redakcji 
i druhiazgowe śmiesznośoi. W  jakiejś geog-afii 
ula szkół wydziałowych wyliczone są w Gali­
cy i rozmaite szkoły z d< piskami „grunt pod tę 
szkołę podarował baron jrunicki", albo „wieś 
ta jest własnością brata marszałka krajowego" 
itp — Z kolei przeszedł mówca do systemu 
nauozaoia. Umysły dzieci przeoiaża się mete- 
ryałem naukowym zbyt wielkim i zbyt ab­
strakcyjnym, nie uwzględniając rzeczy prakty­
cznych. Między późniejszem stanowiskiem spo- 
łecznem i pracą zawodową uozniów szxół wy 
działowych, a nawet nauuzyo.eii ludowych, a 
tem co im w szkołach do głowy wbijają, jest 
ogromna dysproporoya. Mówoa ogromnie wy­
soko ceni praoę i najiepsze ujiłowania krajo­
wej Rady szkolne | na polu szkolniotwa ludo­
wego, mimo to jednak musi wytknąć tej Ra­
dzie pewną niepoprawną iej biurokratycznośó.

Dla sprostowania faktu zabrał głos jeszcze 
p. X . Pastor. Sprostował on mylne przedsta­
wienie sprawy przez p. Stapińskiego, jakoby 
kler parafialny często usuwał e;ę od spełniania 
spadających nań obowiązków katechetyzowa- 
nia w szkołach ludowyoh, Przy tej sposobności 
zaznaczył X . Pastor, że wypełnianie obowiąz­
ków to w czasach dz’sie,szych może dla xięży 
aa mało Trzeb . iść przebojem. Pod tym wzglę­
dem kler winien się wzorować na sooyalistaoh. 
Pan Marszałek zwrócił uwagę X . Pajtora. iż 
głos otrzymał on tylko do faktycznego spro­
stowania; wobeo czego X . Pastor na tem skoń- 
ozj ł.

Również dla sproutowania faktu przemó­
wił p. Michałowski, który wykazał, że wiele 
s-arzutów p. X . Bohaozewsk.egc polega na 
mylnych lub tendenoyjnyoh i r f  rmucyf.oh. Po­
nieważ pod kon.ee swego przemór-ienia p. M i­
chałowski wdał się w polemikę z p- Scapiń- 
skim, zwrócił Hię p. Marszałek do Izby z ape­
lem, by samr zeehoiała stać na straży nietylko 
regulaminu, leoz i tak świetnie i chlutmie do­
tąd przechowywanej w naszym Sejmie trady- 
cyi regulaminu. „Prostowali* jaszcze pp. X . 
Bohaczewski i p. Skcłyszewski, którym p. Mar­
szałek odebrał gioe, gdyfc także odbiegali od 
rzeczy i ostatni p. Stapiński.

O godz. 12 mm. 46 p. Marszałek: zamknął 
posiedzenie. Następne we wtorek o godz. lOtej 
rano.

• •
•

Lwów, 7 listopada.
(Peryod V I I I  Sesya I I .  Posiedzenie 47).
Początek posiedzenia o godzin e 10- tej 

m. 15. Z pierwszego ozytania odesłano do ko- 
misyi budżetowej dwa wnioski o 2o°/„ dodatek 
drożyżniany dla nauozyoieli; pierwszy wniosek 
pp. Maryewskiego j Jabla dla nauozyoieli w 
Podgórzu, Jarosławiu, Rzeszowie i Wieliozoe i 
p. x. Pastora dla nauczycieli w Gorlioaoh 1 
Jaśle. Do komisji solnej odesłano wniosek p. 
Skrzyńskiego o wezwanie rządu, by wstrzymał 
napły w soli z salin bukowińskich do Gk licyi i 
zniżył oenę soli dla krajowej organizaoyi jej 
sprzedaży.

W e wszystkich trzeuh czytaniach en biot 
przyjęto z referatu p, Wereszczyńskiego usta­
wę zezwalająoą gminie Budzanów w powiecie 
TrLmbowelskim na pobór opłat konsumcyjnyeh 
od napojów spirytusowych i piwa ; tak samo 
przyjęto z referatu p. Dąmbskiego trzy usta' 
wy mytnioze: pierwszą pozwałająoą powiatowi 
Rawy ruskiej na pobór opłat mytniozyoh na 
drodze Rawa-Dhnów, drugą zezwalająoą na 
wprowadzenie myta powiatowego na drodze 
Zbaraż-Podwołoczyska i trzecią z upoważnie­
niem dla obszaru dworskiego w Krasiczynie na 
myto od przewozu przez San w Krasi-izyn;e-

Przystąpionc do dalszego ciągu rozpraw 
nad stanem szkół luaowyoh w kraju. Głos za­
biera sprawozdawoa kumisyi szkolnej p. W ł. 
Leop. Jaworsh i. Jako referent, chciałby od 
zająć stanowisko wobec wszystkich, w długiej 
dyskusyi porusaonyoh kwestyj; leoz z powodu, 
id musiałby za długo nużyć Izbę, ogranicza się 
tylko do sprawy przepełnienia szkół i małych 
owoców nauki. W  ubeo obydwóch tyoh spraw 
administracja szkolna est. właściwie bezbiiną. 
Zapobiedz temu może tylko kraj w chwili, 
gdy polepszą się egu finanse; gra uu bowiem 
rolę deoydująoą zbyt mała liczba klas, ogrc ■ 
mnie obecnie przepełnionych. Kreowanie zaś 
nowych klas jest tylko kwestyą. potrzebnych 
funduszów. W polemice z p. Stcdniokim pro­
testuje referent przeciwko jogo twierdzeniu, 
jakoby nauczyci jle używali teroryzma w v’ a 
oe o poleprzeniB swego bytu. Referent żałuje, 
że nie może obszernie odeprzeć wszystkich 
niesłusznych zarzutów, które padły w Izbie 
podczas dyskusyi pod adresem krajowej Rady 
szkolnej, a zadowolony ’ est tylko z tej przy­
czyny, że przy tej sposobnośoi może ominąć 
niemiły obowiązek referenta nieparlamentarne­
go sklasyfikowania oskarżeń p. x. Bonaezew- 
skiegp, tax, jak one na to zasługują. W y­
wody p. Głąbińskiego o unarodowieniu szkoły 
nazwał referent „słowami, słowarn' i jeszoz9 
raz słowami \ Go do wywodów p. Kozłowskie­
go, to sprawozdawoa podnosi, iż p. Kozłowski 
chwycił się metody poglądowej, barcLo poży­
tecznej w szkołach, leoz Die najodpowiedniej­
szej do przekonania posłów. Te i owe po­
zorne smie8s.nostki, które p. Kozłowski wy­
szukał w książkaoh, jeszcze o złym stanie 
tyoh podręozników nie świadozą. Idealnych 
książek nic ma nigdzie. Owe irlandzkie ksieź- 
ki, które tak się podobały p. Kozłowskiemu,

mają inne, dotkliwsze może od naszyoh braki, 
jak np. encyklopedyczną zwięzłość nieodpowie­
dnią podręozr i Tom szkolnym. „Szozerze sza­
nuję i ogromn:e wysoko cenię zasługi i praoę 
poselską posła Kozłowskiego — powiad pan 
W . L. Jaworski —  leoz tak same szczerze pj- 
wiedzieć muszę, iż przez ośmieszenie r ncrę­
czników szkolnych w Sejmie nienajlep’ ej za­
służył się on sprawie szhół naszych".

Ponieważ podręczniki, równowaga nauko­
wego materyału prektyoznego i abstrakcyjne­
go i inne kwestye są drugiego i trzeoiego rzędu 
wobeo sprawy koniecznej potrzeby wytworze­
nia ekonomioznej wytwórozośoi kraju, jako u- 
pływn dla ludzi kończących szkoły, uważa re- 
erent, że kwestyę szkolną rozwiązać można 

tylko przez wprowadzenie odpowiednich ustaw 
uwzględniająoyoh speoyalnie nasze stosunki 
krajowe, nne bowiem nigdy nie rozwiążą kwe- 
styi ekonomioznej wytwórozośoi kraju, a tem 
samem n.e rozwiążą głównej : zasadniczej 
kwesty i szkolnej.

Na tem zamknięto rozprawę ogólną nad 
wnioskami komisyi i przystąpiono do dyskusyi 
szczegółowej.

Uchwalono pierwszy wniosek komisyi o 
przyjęcie do wiadomośoi odnośnego sprawozda­
nia krajowej Rady szkolnej. Przeoiwno wnio 
skow drugiemu przemawiał p. Małachowski. 
Izba przyjęła ten wniosek, który wzywa rząd, 
by posady nauozyoieli w seminaryaoh nau- 
ozyoielskioh obsadzał wyłącznie siłami o kwa- 
Itfikaoyi wymaganej na nauozyoieli gim nazjal­
nych. Przyjęto bez dyskusyi wniosek trzeoi o 
wezwanie rządu do powiększenia liczby in­
spektorów krajowych i do system izowania po­
sady inspektora szkół rolniczych. Prxy wnio­
sku czwartym, wzywającym rząd do zakłada­
nia nowyoh seminaryów nauozyoielskioh w 
kraju, głos zubiał p. Buynowski i domagał się 
dodatku wzywt jąeego rząd, by przed innem 
otworzył żeńskie seminaryum w Tarnowie. 
Mówca wskazał również na anormalny (68% ) 
procent przepadających przy egzaminaoh kan­
dydatów w męskiem seminaryum nauozyciel- 
skiom w Tarnowie. W  głosowania dodatek p. 
Buynowskiego upadł, zaś przyjęto bez zmiany 
wniosek komisyi. Przyjęto również piąty wnio­
sek kom* iyi o wezwanie rządu, by co ryoblej 
przystąpił do badowy budynków dla semma- 
ryów nauozyoielskic przedewszystk;em we 
Lwowie jdla sett .caryum męskiego), Zalesz- 
ozykaoh, Sokalu i Tarnopolu.

Wszystkie w oiągu dyskusyi szkolnej 
zgłoszone wnioski i rezc lcye odesłano do ko 
misy) szkolnej.

Nastąpił referat sprawozdawoy komisyi 
bankowej p. Hupki o bilansie Bank^ krajuwe 
go za rok 1904. Sprawozdawcę uwolniono od 
czytania referatu. Opróoz o przj jęoie do wia­
domośoi bilansu i udzielenie dyrekcyi Banku 
absolutoryum, wnosi itonisya o uohwalenib na- 
stępująoego zlecenia Bankowi krajowemu w do­
niosłej sprawie paroelaoyi :

„Sejm poleca zarządowi Banku krajowego, 
by przy udzielaniu kredytu instytucjom i 
przedsii oicrstwom parcelacyjnym trzymano się 
następujących zasad: 1) Pożyczki mogą być u- 
dzielane jak dotąd tylko na każdy poszczegól­
ny interes parcelacyjny z osobna. 2) Tożyczki 
mogą być udzielane tylko w razie przedłoże­
nia dyrekcyi zatwierdzonego przez Radę nad­
zorczą, względnie ustanowiony przez nią organ 
planu paroelaoyjnego, skreślonego na podsta­
wie zgłoszeń osób mających chęc nabym a grun­
tów. 3) R ada nadzorcza Banku krajow ego od­
mówi zatwierdzona przedłożonego jej planu 
paroelaoyjnego, jeże’i z niego okazuje się: a jże  
zamierzoną jest doszozętna paroelaoyH. obszaru 
dworskiego bez pozostawienia odpowiednej do 
budvrków folwarcznych wielkośoi reszty fol­
warcznej ; b) że przeważająca ozęśó ozy to no­
we powstać, ozy powiększ}ó się mających go­
spodarstw nie może mi jć warunków zdrowego 
i samodzielnego gospodarczego bytu.

W  końou Sejm poleca Wydziałowi krajo­
wemu przedkłada^ corocznie w dołączeniu do 
sprawozdania o Banku krajowym szozegółowe 
sprawozdania o parcelaoyaoh dokonanjo* przy 
pomooy kredytu Banku krajjwego".

W  uzasadnieniu tegr. polecenia Bankowi 
krajowemu, by na szeroką skalę zajął się akcją 
na polu parcelaoyi podnoś:, komisya bardzo 
słusznie to ie  paro-ilaoya jest driś w kraju, 
naszym jedną z najbardziej piekąoyoh, a na­
wet niepokojąoych kwestyj ekonomioznyoh, a 
nawet społeoznych, zaś obydwie .n& tem polu 
dzialaiąoe instjtuoye albo nie odpowiadają te­
mu celowi, jakiego pragnąć należy, lub znów 
lepsza z nich nie może opanowa rucnu, bo 
jest za małj. O tyoh instytuoyaoh tak się wy­
raża aomisya w swoim referaoie:

Młodsza z ni oh „To w. Wzajemnej Oby- 
watblskie, pomooy w Krakowie" nie jest wy­
łąoznie instytucją paroelacyiną i posługuje się 
przedsięwzięć:em ozęśoiowych paroelaovi tylko 
w razie konieoznę, potrzeby ohwyoenia się i 
tego środka pomocniczego dla sanacyi i uregu­
lowania interesów majątkowy oh dwyoh człon­
ków. Towarzystwo rozparcelowało od lat trzeoh 
2,700 morgów niesp Jnf, tworząc wprawdzie 
zbyt drobne gospodarstwa, w drodze jednak 
ozęśoiowyoh tylko paroelaoyi z pozostawieniem 
okrojonych obszarów dworskich w rękach ure­
gulowanych majątkowe właścicieli

Inaozrj ma się rzecz z drugą, starszą in- 
stytucyą: Benkiem parcelacyjnym we Lwowie, 
który paroełaoyę postawi! sobie za główne swe 
zadanie. Bank parcelacyjny przyjął do paroe­
laoyi po koniec 1904 roku 18.440 morgów, a 
z tej przestrzeni wypada 12.000 morgów na 
22 majątki, które doszczętnej uledz mają par 
celaey Do końoa zeszłego roku sparoelowano 
już przeszło 16.000 morgów. Siedm majątków 
skreślono zupełnie, z trzech nieznaczne tylko 
pozostawiono resztki, w 15 majątkach przepro­
wadzono częściową parcelację. Kwestye, ozy 
z tych paroelaoyi powstają żywotne włościań­
skie gospodarstwa, większe co do przestrzeni 
i możliwie skomasowane, była zarządowi Ban­
ku obojętną. Przeciętna wielkość parcel: sprze­
dawanej przez Bank parcelacyjny wynosi nie­
spełna 3 morgi. Ogromna więkezość, bo około 
80% sprzedaży parcelacyjnyoh dokonanyoh 
zostało bez względu na ekonom iczne i epołe 
ozne irteresa kraju, bo kwestyą, jakie gospo­
darstwa powstają w drodze sąsiedzkiego prz’ - 
kupna do istniejąoycb już gosDodarstw, oał- 
k;em "ię nawet nie interesowane

Z wysokioh w atosunku do kapitału udzia­
łowego swych zysków netto, wypłacono dyre­
ktorom wysok 1 w stosunku do ioh szozupłyoh 
stałyob pensyj aodatki i tantyemy, pchając w 
ten sposób mstytucyc w spekulacyjnym, na jak 
największe tylko zyski obliczonym kierunku. 
Jakoż kierunek spekulao’ jny zaczyna się coraz 
wyraźniej ujawniać w działalności banku, obja­

wiając się na zewnątrz używaniem nagan.aczy 
parcelacyjnyoh i przyjmowaniem do poszcze­
gólnych interesów prywatnych spólników A  
niekorzystnego pod tym względem wrażenia 
osłabić nie może utworzenie t. zw, funduszu 
kulturalnego i dotowanie z niego funduszu bu­
dowy aaplio, szkól i pomników. Utworzenie te­
go funduszu byłoby niewątpliwie czynem bar­
dzo pięknym, gdyby pobierająo od włościan 
aż 2%  pwwizyi za wyrobione im w Banku 
krajiwym pożyozki i rprzedaiąc im diogo zna 
turj rzeczy zaniedbaną najczęściej i wyjało­
wioną ziemię, pomyślano rówaooześn e o ko­
niecznych melioracyaoh, o osuszeniu gruntów 
podmokłyoh i nawodnieniu jałowyoh łąk.

Leoz chęć zysku i brak wszelkiej zasa- 
di czej polityki paroelaoyjnei powodują, że 
się nie myśli ani o melioracyach, ani o dobrej 
komasacyi gospodarstw, an. o odpowieanem 
unormowaniu ioh wielkośoi , a wobeo te­
go wydatk, z funduszu kulturalnego nie 
przestając byó czynem użyteoznym, szaii na 
korzyś Banku paroelaoyjnegc przeważyć je 
szoze nie mogą. I  z oałej działalności Banku 
paroelaoyjnego jeden tylko niezaprzeczony pły- 
"ie  pożytek, że Bank ten chroni istolnie ma- 
jąoyoh z nim do czynienia parcelantów od 
wyzysku, na któryby byli narażeni, gdyby za­
miast Banku parcekcj jnego działali sam. ty l­
ko prywatni spekulanci. Lecz ten fakt, że 
bez Banku paroelaojjnego działoby się jeszcze 
gorzej nie usprawiedliwia jeszcze w niezem 
tego poparcia i tej wydatnej obecnie prze zlo 
1%-milionowej pomocy kredytowe.i, jakiej Btnk 
krajowy udziela tej instytuoyi.

W  dyskusyi p. Oleśnicki wskazał na to, 
że ten wniosek kom.jyi bankowej głębiej i istc 
tniej dotyczy sprr.wy paroelaoyi ziemi, niż pro 
j^kt ustawowego uregulowania parcelaoyi. Wnio­
sek aomiayi jest — zdaniem mówcy — tak 
ogólniŁowo zredagowany, iż otwiera drof ę 
wszelkim dowolnym interpretacyom, a stąd i sa­
mowolnemu postępowali iu w oprawie tuk wa­
żnej, jaką jest w ozasaoh dzidejwzych paroela- 
oya ziemi w naszym krain. P. 0 ’eńnioki szero 
ko 1 wyczerpująco omawia znaczenie parcela­
oyi pod względem ekonomicznym, a następnie 
pod względem narodowym ze stanowiska ru­
tki* go Mówoa obawia się samowoli wobeo Ru- 
zinów na podstawie ogólnikowej redakcyi po- 
leoenia, udzielonego Bankowi. Ogólnikowo wy­
rażone ograniczenia Kredytu parcelaoy inego stać 
się mogą wśród pewnych okoliczności podstawą 
do szykan lub nawet krzywd Rusinów. Mówca 
broni Banku paroelaoyjnego przed ogolnie ze 
strony polskiej przeciw temu bankowi podno­
szonym zarzutom, że uprawia on „rutenofilskie 
parcelaoye". P. Oleśnicki zastrzi gł sobie posta­
wienie wniosków konkretnych przy dyskusyi 
szczegółowej. — P. Soh&tzel domagał się, by 
Bank krajowy wydatniej, ma dotąd, zajął się 
przemysłem.

P. Leo przedstawił żądanie, że o ile w 
Baniu krajowym powstanie specjalny oddział 
bankowy poświęcony paroelaoyi, to by filię 
jego utworzono w Krakowie. Odpowiedni wnio­
sek postawi 1 Lec przy dyskusyi szczegółowej.

P. Stapiński protestował przeoiw temu, 
by nagle i bez odpowiedniego przygotowania 
deoydoweó o sprawie tak ważne, jak paroela- 
oya. Karygodną jest lekkomyślnością . ubijać" 
tak niesłychanie doniosłe sprawy, decydujące o 
konfiguracy* stosunków społeczryoh,

Godzina 1 m. 45; p. Stapiński mewi aalej
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Pan namiestnik Potocki wyjechał wczoraj 
nagib do Krakowa, gdyż rważał, iż jest jegc 
obowiązkiem, jik o  naczelnika kraju zbadać na 
miejscu, dlaczego tak krwawe w.ybuchły zajścia 
między socyalistami a policyą w Krakowie. Przy­
bywszy więc do podwawelskiego grodu, po wysłu­
chaniu na dworcu raportu dyrektora polioyi, udał 
się wprout z dworoa do mieszkania dra Tomasika, 
zranio >go ciężko przez socjalistów, a następnie 
do mieszt inia dr. Stycznia, koncepisty policyi, ró­
wnież akaleozonego przez socyalistów podczas uli­
cznych demonetraoyj. Podziękowawszy im obu za 
gorliwe spełnia ,« obowiązku, pojeebał do staro­
stwa. DziHiaj namiestnik wraca do Lwowa.

Według relscyi dzienników krakowskich so- 
cyalisc1 okropnie poturbowali dra Tomasika B ;li 
go najprzód laskami po głowie, a gdy stracił przy­
tomność i upadł, kopali go nogami; nadto zadali 
mu ciężką ianę nożem powyżej kolana. Dr. Sty­
czeń jest lż*d ranny.

Zaproszenie na sejmik relacyjny. W celu
płożenia sprawozdania z czynności moich poselskich 
w labie deputowanych Bady państwa w Wiedniu, 
tudzież w Sejmie krr. owym, mam zaszczyt zaprosić 
szanownych P  T. wyborców okręgu wyborczego 
większych posiadłości Lwów-Gródek na dzień 15 
b. m. o godz. 12 w południe do sali Rady powia­
towej we Lwowie ulic- Pańska nr. 21

Lwów 7 listopada 190b
Dawid Abrahamowicz,

poseł do Rady państwa i Sejmu krajowego.
Ogólny zjazd rządowych pomocników i po­

mocniczych funkeyonaryubzy kancelaryjnych od­
będzie się we Lwowie dnia 12 b. m. o godzinie 
4 po południu, w wielkiej sali ratuszowej Porzą­
dek dzienny obejmuje szereg kwestyj, dotyczą­
cych stosunków materyalnych pomocników kance­
laryjnych.

Mianowania Minister skarbu zamianował re­
widentów rachunkowych : Józefa Południewskiego 
i Benedykta Gregorowicza radzcami rachunkowy­
mi w  oddziale rachunkowym namiestnictwa we 
Lwowie.

Goście  węgierscy we Lwowie. W  obie-
dz:e, który dała wczoraj w Strzelnicy młodzież 
polska na cześć swoich gości z W ęgiei w zięło u- 
dział oWoło 90 osób. Między innymi przybyło nań 
kil ku po.iión delegac’ reprezontacyi miasta Lwo­
wa, delegrei Uniwersytetu, Politechniki, Akad'm ii 
weterynaryjnej i wielu polskich Towarzystw. 
W  czasie uczty odczytano telegramy i listy z i j ‘ 
czeaiami, które nad jszły od różnych towarzystw 
akademickich, nadto od rektora uniw. dr Gluziń- 
skiego, od wieln posłów sejmowych, oraz wygło 
ezono wiele toastów po polsku i węgiersku, w 
których podnoszono przyjaźń polsko - węg’ ertką o- 
raz ideały, jakie przyświecały działalności Bema i 
Dembińskiego.

Wieczorem zgromadzili się goście w otocze­
niu naszej młodzieży w Sokole, gdzie przypatry­
wali się ćwiczeniom wolnym, najnowszego syste­
mu szwedzkiego, prowadzonym przez p. Durskiego. 
Po pierwszej częśc’ ćwiczeń sokoli otoczyli mło­
dzież w igierską, do Której przemówił p. Czarnik, 
zapowiadając przyjazd sokolstwa lwowskiego do 
W egier, w celu odwiedzenia ich towarzystw gi- 
mnastycanych Z kole, przemawiał p Istvan Ko- 
vacs, zapraszając nasz Związek sokoli do Budape

WĘGIEL KAMIENNY K O K S .  B R Y K I E T Y ,  .
A N T R A C Y T  poltitó

najlepszej jakości

Pierw sza galicyjska

Spółka im tortu węgla kamiennego
we Lwowie ”ul. Sykstuskal. 26.
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sztn, gdzie z wiosną odbędą się wielkie ćwiczenia Odpowiedzi Redakcyl- Szanownej autorce
gimnastyczne. Na zakończenie odśpiewano jeszcze szkicu „Niepotrzebna*. Dziękujemy bardzo gorąco 
kilka pieśni, między innymi piękny „Marsz sokoliu, i prosimy o więcej takich prześlicznych studyów 
poczem goście rozeszli się, a dziś o 8-ej opuścili psychologicznych. Poruszyła w nim pani kwestyę 
nasze miasto, żegnani serdecznie przez młodzież bardzo na czasie, dotykającą boleśnie mnóstwo pa- 
naszą. nien ze średnich i wyższych warstw naszego spo-

Trzeci oficyalny obiad U p. marszałka kra- łeczeństwa, to też z przyjemnością drukujemy 
jowego, hr. Badeniego, odb jł się w sobotę, w wiel- s „Niepotrzebną" w dzisiejszym numerze, 
kiej sali Unii lubelskiej w gmachu sejmowym, na ) ---------------
39 nakryć. s Widowiska i koncerty.

W  sprawie reformy wyborczej odbyło się , Repertuar teatru miejskiego. Dziś: we
wczoraj zgromadzenie sooyalistyczne w sali Danka ‘ torek Faust," opera w 5 a. Gounoda. Pierwszy
przy ul. Szajnochy. Po zgromadzeniu, śpiewając go4oi wyst M ; B primadonny opery
„Czerwony sztandar", ruszyli socyaliści przed ma- ; ry8kiej. I Ig i  w tęp Augusta Dianni i występ J.
gistrat, gdzie znowu przemawiano, poczem, jak ( j oromjnai
zwykle, chcieli urządzać demonstracye w różnych, j Filharmonia lwowska nam komunikuje :
uprzywilejowanych do tego punktach miasta lecz g obotni koncert który eię odbędzie w sali F il- 
polioya przeszkodziła temu. Naturalnie nie obeszło
się bez starć, w których kilka osób skaleczono 

inauguracya powszechnych wykładów uni­
wersyteckich odbyła się w niedzielę w wielkiej 
sali ratuszowej, przy udziale bardzo licznie zgro­
madzonej publiczności. Uroczystość zagaił prof, 
dr. Zakrzewski. Oddawszy cześć zmarłemu człon­
kowi zarządu, śp. dr. W iktorowi Wehrowi, złożył 
w dalszym ciągu dr. Zakrzewski sprawozdanie z sze­
ścioletniej działalności Towarzystwa. W  tym okre­
sie było we Lwowie i w kilku miastach prowin- 
cyonalnych ogółem 1800 wykładów, których słu­
chało przeszło 1294 000 osób.

Następnie wygłos‘ ł dr. Stanisław Tołłoozko 
zajmujący odczyt: „O energii chemicznej".

Nowy dramat. Pan St. Przybyszewski zło­
żył dyrekcyi teatrów warszawskich nową swą 
sztukę pod tytułem „Śluby".

Polska opera we Włoszech. Z Medyolanu 
donoszą, że pierwsze przedstawienie „H alk i" wy­
padło tam doskonale, tak, że opera ta ma już te­
raz zapewnione powodzenie na scenach włoskioh. 
Krytyka z zachwytem wyraża się i o muzyce i 
o wykonawcach. Halkę śpiewała p. Bohuss-Helle- 
rowa, a Jontka p. Leliwa.

Konkurs na posadę dyrektora gimnazyum I  w 
Stanisławowie rozpisuje Rada szkolna krajowa we 
Lwowie. Podania do 25 listopada.

Pani Marcelina Kochańska miała 1 fa. m. 
śpiewać w Filharmonii warszawskiej. Z powodu je ­
dnak przerwy w komunikacyi kolejowej, wywoła­
nej strejkiem robotników kolejowych, cofnęła się 
od granicy i zawiadomiła Filharmonię telegrafi­
cznie, że nie przyjedzie do Warszawy, bo nie mo­
że ryzykować i udawać się do kraju, nie mające­
go regularnej komunikacyi kolejowej. Podpisała 
bowiem kontrakt z pewnym miliarderem am ery- 
kańskim, iż na raucie, który odbędzie się w No­
wym Jorku u niego w niedzielę 12 b. m. śpiewać 
będzie za kwotę 5000 dolarów (25.000 koron). Ja­
koż odjechała zaraz do Ameryki.

Inaczej postąpił sobie p. Śliwiński. Był on 
także skontraktowany z Filharmonią warszawską i 
spotkał się także ze strejkiem kolejowym, więc 
niedługo się namyślająo pojechał do Torunia, 
Wsiadł na statek Towarzystwa żeglugi Fajansa i 
odpłynął do Warszawy, a w dniu koncertu rano 
stawił się w Filharmonii kn wielkiemu zdumieniu 
jej dyrekcyi.

Odsłonięcie pomnika Bartosza G łow a­
ckiego odbędzie się w niedzielę 19 bm. W  dzień 
poprzedzający uroczystość odbędą się po szkołach 
odczyty popularno, oraz mają być rozdawane bro­
szurki. W  sam dzień 19 listopada urządzone zo­
stanie rano nabożeństwo w archikatedrze, na które 
zaproszone zostaną wszystkie stowarzyszenia i kor- 
poracye, poozem nastąpi pochód od pomnika M i­
ckiewicza pod pomnik Głowackiego, gdzie w ozasie 
odsłonięcia zostaną wygłoszone mowy przez repre­
zentanta komitetu, miasta, młodzieży, ludu i robo­
tników. Popołudniu odbędzie się zwiedzanie Racła­
wic przyjęcie dla włościan, a wieczór przedsta­
wienie okolicznościowe w teatrze.

Jaremcze, śliczne uzdrowisko w Karpatach 
wschodnich, straciło swego pierwszego pioniera. 
Zmarł w tym prześlicznym zakątku śp. Karol Obst, 
który czerstwem zdrowiu przeżył lat 90. Jemu
to z a w d z i ę c z a  Jaremcze swój rozgłos jako letnisko 

i stacya klimatyczna.
Zawody młodzieży, odbędą się w niedzielę 

12 bm. staraniem Tow. zabaw ludu i młodzieży 
na boisku obok Placu powystawowego. Program 
obejmuje 9 punktów, a składają się nań rozmaite 
biegi, chody, ruchy, piłka nożna i t. d.

Sprzedaż poręby leśnej. Dzienniki war­
szawskie z ogromnem oburzeniem notują, że Mau­
rycy hr. Zamoyski sprzedał Prusakom za milion 
rubli kilkoletnie poręby leśne w swojej ordynacyi.

Ogromną defraudacyę odkryto w rumuń­
skiej intendanturze w Bukareszcie. Okazuje się, że 
tam się działy nadużycia pod bne do rosyjskich.

Dr. TaiOWSki, o którego nieszczęśliwym w y­
padku donieśliśmy przed paru dniami, po zaszcze­
pieniu podskórnem surowicy przeciw wściekliźnie, 
ma się teraz podobno zupełnie dobrze i za parę 
dni wyjedzie z Krakowa napowrót do Lwowa. Ró­
wnież i jego córeczce zaszczepiono tę surowicę, a 
ona także czuje się bardzo dobrze.

W Związku naukowo literackim odbędzie 
się 9 b. m. o godz. 8 wieczorem kenferencya 
w sprawie miejskiej galeryi obrazów. Zagai dr. 
Maryan Olszewski.

Zjazd delegatów związku stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych odbędzie się w Krako­
wie w dniach 10 i 11 listopada b. r. w sali obrad 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń.

Temperatura dnia 4 lńtopada o godz, 7mej 
reno wynosiła: w Galieyi zachodniej -+7, we Lwo­
wie 4-6, w Tarnopolu -f-6, w Ozerniowcach 4 4 ,  
W Wiedniu 0, w Salcbnrgn 4-1, w Graon + 1 ,  
w Pradze 4 3 ,  w Tryeśoie 4 1 1 , w Abbazyi -+10, 
w Ragnzie 4*17, w Budapeszcie +  4 , w Berli’ 
nie _L5 w Hamburgu + 7  w Monachium — 1, 
w Zurychu 0. w Genewie O, w Lugano 4 6 , 
W Anglii 4 6 , w P a r )żn -j 4, w Biarritz + 1 0 , 
w Nizzy - j-10) w północnych Włoszech -+7, 
We Florencyi 4*10, w Rzymie -j-14, w Neapolu 
+  14 w Palermo -+17, w Madrycie -+10, w Sztok­
holmie 4 6 , w Petersburgu -+ 8, w W ilnie + 7 ,  
W Warszawie 4 6 ,  *  Moskwie -+ 8, w Kijow ie
-4 7, w Odessie -+12, w Serajewie + 7 ,  w Belgra­
dzie + 8, w Bukareszcie 4 8 ,  w Sofii +  5, w Kon­
stantynopolu 4-12, w Atenach -+18. (Temperatura 
Według Celsiusza).

Zachmurzenie ogólne.
Zmarli, w  Samborze Juliusz Stelmachowie*, 

sekretarz Bkarbowy, w 44 roku życia, — W  Arco, 
Tad.msz Zgórski, słuchacz uniwersytetu lwowskie­
go, syn znanego we Lwowie lekarza, dr. Kazim ie­
rza Zgórskiego, w 20 roku życia. —  W e Lwowie 
Anna z Vivienów Bielska, siostra posła Jana V i- 
v »ena, dyrektora gal. Tow. kredyt, ziemskiego.

Sten pow ietrza . T. o g. 7 rano +  6 R. w poł. 
■+ 8 R, Far. 764. Spada. Pochmurno.

Z  dumań neo-llterata.
Wymyśliłem nakoniee trzy dowoipy —  * t«- 

r** Pytanie, co robić: czy napisać trzyaktową ko-

harmonii lwowskiej, będzie nadzwyczaj interesu- 
jący, gdyż popisywać się będą : Suggia, artystka
słasiy wszechświatowej, najznakomitsza wioloncze 
listka obecna, i Lamond, którego wymagający 1 pe­
dantyczni Niemcy uznają za najpierwszego wyko 
nawcę utworów Beethovena, Po zeszłorocznym 
konoercie Suggi we Lwowie, pisano: „N ie  wia­
domo, co podziwiać więoej, ozy talent wielki, czy 
też olbrzymią pracę. JedDO i drugie musiało się 
złożyć na wynik tak świetny, bo nie ulega wątpli­
wości, że Suggia zaliozyć się może do naipierw- 
ezych mistrzów tego instrumentu".

Colosseum  Hermanów. Od 1 do 15 listopada: 
Wspaniały program sensacyjnych nowości. 10 ni­
gdy niewidzianych atrakcyj. W  niedzielę i święta 
2 przedstawienia: o godz. 4 i 8.

Literatura i sztuka,
* Kalendarz na r. 1906. Elegancki wygląd, 

troskliwie dobrana część literaoka i humorysty­
czna, wyborne a liczne ilustracye i nader obszerna 
część informacyjna — oto zalety świeżego kalenda­
rza „Śmigusa'1, który już przed miesiącem poja­
w ił się w księgarskim handlu. Przyznać należy, 
że w przeciwieństwie do naturalnego porządku 
rzeczy, kalendarzowe to wydawnictwo nie starzeje 
się, ale przeciwnie corocznie się ulepsza, dzięki 
czemu przebojem corocznie nowych zdobywa dla 
się zwolenników. Dość wymienić nazwiska auto­
rów, których pióra złożyły się na część literacką, 
by mieć już wyobrażenie o jakości jej treści, znaj­
dujemy zaś w tym kalendarzu utwory, obrazki i 
nowele Sienkiewiczs, Rodziewiczównej, Kreebowie- 
ckiego, Tetmajera. Prusa, Laskowskiego itd. itd.

Batuta znowu w koncercie humoru, jaki brzmi 
z pośród kartek tego kalendarza, apoozęła w do 
świadczonych rękach Przyjaciela i Kazeta. Jednem 
słowem, tegoroczny kalendarz Śmigusa czyni pod 
każdym względem zadość najwybredniejszym na 
wet wymaganiom.

Równocześnie wyszedł kieszonkowy kalenda­
rzyk „Śmigusa" na r. 1900, nader ozdobnie w y­
dany, zawierający między inuemi plan teatru i roz­
kład pociągów .

Głosy publiczności.
Pamięci śp. Aleksandry z hr. Krasickich  

hrabiny Konarskiej. Życiorys śp. zmarłej pozosta 
wiam pióru zdolniejszemu i lepiej poinformowane­
mu —  mojem zadaniem tutaj jest wyrażenie oso­
bistych uozuć, własnego żalu i smntku.

Ubyła nam ta zacna i kochana pani, a choć 
śmierć nam ją wyrwała w wieku podeszłym, tak 
gorzka nam ta strata, bo nieprzewidziana i nie­
powetowana. K ilka razy do roku widzieliśmy ją

( > / q ś ó  e k o n o m i c z n a .
§ Akcya dla oswobodzenia ziemi obdłużo- 

nej. W  ministerstwie rolnictwa toczą się prace 
przygotowawcze, których celem oswobodzenie posia­
dłości rolnej od długów hipotecznych. Chodzi prze 
dewazystkiem o wyrobienie sobie sądu pewnego, 
czy moźliwem jest przeprowadzenie akcyi, przez 
komisyę Izby posłów i radę rolniczą zamierzonej 
i jakiby ewentualnie był jej skutek. Przez namiest­
nictwo rozesłano zatem do kas oszczędności, tu­
dzież innych instytucyj dla kredytu hipotecznego 
kwestyonaryusze, w których wskazane są wszyst­
kie ważne dla tej doniosłej sprawy okoliczności. 
Należy się spodziewać, że nadejdą odpowiedzi rze­
czowe i wyczerpujące, które wyjaśnią sposób po­
stępowania tyoh instytucyj co do rolniczego kre­
dytu realnego. Także z ksiąg gruntowych powia­
tów takich, które co do stosunków gospodarskich 
za typowe uchodzić mogą, sprowadzone będą dane 
odpowiednie. Dane te mają wyjaśnić istotę i stru­
kturę obecnego hipotecznego zadłnżenia posiadłości 
rolniczej według rozmaitych kategoryj dłużników, 
według przyczyn powstania długów i czasu ich 
trwania, tudzież według okolicznośoi amortyzacyi i 
oprocentowania. Dane te mają przeto uzupełnić do 
chodzenia w instytucyach kredytowych poczynione 
i niejako służyć do kontroli.

W  tej akcyi nie może jnźció chodzić o cy­
frowe skonstatowanie wysokości zadłużenia, Takie 
dochodzenie musiałoby obejmować całą Austryę i, 
jeżeli wogóle jest możliwem, to nader kosztownem- 
by było, gdyż wchodzą tu różne pozycye już umo­
rzone, albo wygasłe i t. p. Chodzi tylko o skon­
statowanie, jaką jest jurydyczna i ekonomiczna 
istota zadłużenia hypotecznego i jak się ono na 
rozmaite rodzaje sposobów spłacania i na rozmaite 
kategorye dłużników rozpada.

Na przeprowadzenie tych dochodzeń dany jest 
termin czteromiesięczny. Należy się spodziewać, że 
tą drogą otrzyma się materyał wierny i wyczer- 
pujący, dowodowy, który posłuży do osądzenia na 
jiewne, czy możliwą jest i w jakich warunkach re­
forma rolniozego kredytu realrego.

§ Ceny lwowskiego targu aprowizacyjnego 
w tygodniu od 30 października do 6 listopada 1905 
Ceny w koronach przeciętnie za 1 kilo.

Baranina 1.14, cielęcina 1.50, fasola biała 
0.28, czerwona 0.00, groch łuszczony 0.42, niełu- 
szczony 0.26, gęsi (para) 9.— , jaja para 0.14, 
kopa 4.00, jagły młyn. 0.30, indyki (para) 12.00, 
kapłony (para) 5.60, kaczki (para) 4.00, kury kar­
mione (para) 3.60, kurczęta większe (para) 1.60, 
krupy perłowe nr. 1 0.40, nr. 3 0.32, jęczmienne 
0.28, hreczane 0,32, drobne hreczane 0.56, krupki 
pszenne (grysik) 0.34, kartofle 0.6, krupy kukuru- 
dziane 0.22, masło świeże 2.80— 2.60, stara 2.10, mą­
ka pszenna nr. 0 0.34, nr. 3 0 30, mąka żytnie nr. 1 
0.24, hreczaua 0.30, kukurudziana 0.24, mleko słodkie 
niezbierane litr 0.20, zbierane 0.10, mięso wołowe 
1-20— 1 .66, mięso wołowe prowincyonalne od 
104 1’28, polędwica wołowa 1.91, ryby żywe
2.34, smalec wieprzowy biały 1.86, śmietanka 
słodka litr 0.64, kwaśna 0.80, sadło 1.76, słonina 
świeża 1.72, wędzona 1.72, ser osełkowy 0.66, 
dzierżkowy 0 60, wieprzowina surowa 1.44, bułki 
zwykłe 0.44, kaizerki na mleku 0.62, rogalki na 
maśle 1.32, cbleb żytni 0.26.

te kwestye przedstawiają wielkie trudności w 
zupełnie jednolitych państwaoh nowożytnych, 
gdzie chodzi o zrównoważenie jedynie wpływu 
jednostek, albo grup obywateli, to ta trudność 
jest tem większa w Austryi, gdzie nietylko 
trzeba ochronić prawamniejszośoi, ale też mia­
rę wpływu każdej narodowości na skłsd par­
lamentu, a nawet względy kulturalne i wzglę­
dy na postęp wogóle.

Partya sooyalistyozna spełniła pierwszą 
część zadania przez to, że przekonała opinię
0 konieczności reformy wyborczej. Trudniejsza 
część zadania następuje teraz, chodzi mianowi 
eie o to, jak pogodzić zasadę równości z inte 
resami narodowymi, historycznymi i kultural­
nymi. Tej kwestyi nie można rozstrzygnąć 
przez agitacye społeozne, tylko przez wspólną 
pracę stronnictw politycznych z rządem.

Warażdyn. Wczoraj przyszło na zgroma­
dzeniu party i „prawnej", które protestowało 
przeoiw reeolncyi, uohwalonej przez posłów 
chorwackich w Rjeoe, do starcia z socyalista- 
mi którzy wtargnęli do lokalu zgromadzenia
1 demonstrowali na rzeoz powszechnego gło­
sowania. Ponieważ była obawa, że przyjdzie 
do większych zaburzeń, na ulicy było usta­
wione wojsko. Podczas starcia w lokalu zgro­
madzenia kilka osób zraniono nożem. W  koń­
cu udało się tłum rozprószyć.

Praga. Słuchacze czeskiej politeohniki nie 
uozęszczają na wykłady. Zebrali się oni przed 
gmachem politeohniki i wznosili okrzyki na 
rzecz powszechnego głosowania.

Wiedeń. Po godzinie 12 studenoi słowiań­
scy i niemieccy rozeszli się i na tem demon- 
straoya się skońozyła.

Berlin. Przybył tu wczoraj król Alfons 
hiszp. powitany na dworou przez cesarza W il­
helma.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Przyjechali dnia 7 listopada. X . hr. Komo­

rowski i dr. A . W ilkosz z Krakowa. J. Kokure- 
wicz z Żywca. T. Polański z Wiśniowej. X  A. 
Dwornicki z Ubnowa. K. Wysocki z Ostobuża. J. 
Miłiński z Helenkowa. A. Palfy z Wiednia. P. 
Strelow z Gracu. P. Bielecki a Przybyszówki. Dr. 
H. Nataneon z Husiatyna. M. Bogdańska z Zako­
panego.

H O T E L  F R A N C U S K I
Przyjechali dnia 7 listopada. A. Thullie z 

Rzepniowa. 8. Brandstetter z Bielska. K. Piątkow­
ska z Józefówki. Z. Brunicki z Lublińca. J. Ofner 
z Krakowa. J. Krzysztofowicz z Artasowa. M.
Ujejski z Siedlisk. A  Perlowitz z Paryża. F. Hu- 

dzikowski z Bregencyi. A. Michałowski z Waraż- 
dyna. S. Zwolski z Bryniec. J. Zeitleben z Zaha- 
jec. A. Kopp z Budapesztu. L. br Watt.mann z 
Zaleszczyk. O. Schiitz z Tarnopola. A  Terlecki z 
Sawozyna. K. Ciecharzewski z Moszkowa. J. Sp i ta­
ka, A . Lunyak i A. Nassau z Wiednia.

N a d e s ł a n e .
Rt; bryka ta nie pochodzi do Redakcj i, me bierze też ona 

za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU .
(Depesze porannej

na. a i iz .  razy uu IUB.u . Salcbur9- W  kurhauzie odbyło się one-
tutaj we Lwowie; istną legendę i tradycyę prze- SrtaJ zgromadzenie sooyalistyczne, połączone 
szłości I tym zawsze młodym i świeżym umysłem, z manitesta°yą rzecz rewoluoyi w Rosyi 1 
.  tym rozumem i dowcipem niespożytym, z tą oie-I powszechnego głosowania. Przed gmachem rzą- 
płotą przyjacielskiego i oddanego serca, to też j ™ krajowego urządzono również demonstracyę. 
przyjazdy i pobyty śp. zmarłej między nami były I 1110 J ° - ,
prawdziwem świętem i biesiadą dla licznych kre-1 Ostrawa morawska. Onegdaj odbyło się
wnych i przyjaciół. I  tak z wiosny do jesieni, a ™ zgromadzenie sooyalistyczne przy udziale 
z jesieni do wiosny czekaliśmy niecierpliwie jej I tysięcy osób w sprawie powszechnego
powrotu w nadziei, niemal w pewności, że inaczej S*080™ ™ : ™ em °abyl się pochód przez mia- 
być nie może i być nie powinno. sto' W Cieszynie odbyło się także zgromadze-

W  tym wieku tyle wdzięku duchowego, tyle 1 m.e robotnicze 1 pochód. Również 1 w innych 
atrakcyi umysłowej, to chyba wyjątkiem nazwać miastacb szląskich odbyły się sooyalistyczne 
trzeba. Dziś, gdy już spoczęła w grobach rodzin- I z8rpn+  zenia. rze leg ic był spokojny, 
nych, w tym ukochanym przez nią Dubiecku, dzi- I , . r 9a< amiestmetwo wydało komunikat, 
wnie smutno nam i tęskno naokoło. Pozostaje nam I w rTm za5°aoza, że rządowa enuncyaoya, 
wspomnienie, ten klejnot życia ludzkiego i obraz J 08?fina 'T "lener Abendpost wyraźnie stwier- 
tej sędziwej polskiej matrony, której urodzenie, dza. Iż rz*d ,Z!W  “ 9 kwestyą reformy wybór 
wychowanie, cnoty serca 1 duszy zlewały s ięw je -| jZeb z®° neJ z duchem ozasu, równocześnie je 
dną harmonijną całość, zawsze nam drogą i nigdy dnak zaznaoza> że nie dopuśoi do żadnego na- 
nieeapomnianą. J ruszenia ustaw. Jest to interesem własnym

'ster, domagających się powszechnego głosowa­
nia, ażeby przez legalność postępowania udo- 

1 wodniły swą dojrzałość polityczną, jako 1-szy 
warunek tak doniosłej reformy. Dalej komuni­
kat zaznacza, że niestety w Pradze zdarzyły

Cześć jej pamięci! J. S. M.

Z targów zbożowych.

(Depesze popołudniowe).
Praga. Także wczoraj popołudniu, a zwła­

szcza wieczorem odbywały się demonstracye. 
Tłum przeciągał ulicami śpiewając i halasująo, 
i wybił w kilku miejsoach szyby wystawowe, 
co wywołało panikę wśród właśoicieli sklepów 
i skłoniło ioh do spuszczenia stor żelaznych. 
Także w niemieckim budynku gimnastycznym 
wybito szyby. Znowu zarekwirowano wojsko i 
żandarmeryę. Wkrótce wojsko opróżniło głó­
wne ulice i zamknęło dostęp do nioh, a de­
monstrantów wyparło do przedmieść, gdzie do­
kazywali oni dalej. W  Holeszowicach pono­
wnie uszkodzono dom posła sejmowego Krej- 
cika, tak, że musiano przywołać asystenoyę 
wojskową Komisaryat żyźkowski formalnie 
obłężono z powodu aresztowania jednego z przy- 
wódzców socyalistów, i dopiero wojsko przy­
niosło komisaryatowi odsiecz. Także na przed­
mieściu Winogrady działy się zaburzenia. 
W  kilku sklepaoh wybito szyby. Wojsko wy­
parło demonstrantów do bocznych ulio, ale 
tłum innemi drogami wrócił i począł znowu 
dokazywać. Tak trwały zaburzenia w przed­
mieściach kilka godzin, podczas gdy w mieśoie 
było stosunkowo spokojnie.

Niedorostki i żywioły, nie mające nio 
wspólnego z robotniozą klasą, wczoraj próbo­
wały w dwóoh miejscach zaimprowizować ba­
rykady, mianowioie przywlekli oni ławki z po­
bliskich plantaoyi i z budująoyoh się domów 
cegły, a zbliżające się wojsko i patrol straży 
poczęli obrzucać kamieniami, jednakże natyoh- 
miast ioh rozpędzono, a barykady zniszczono, 
przyozem kilka osób aresztowano.

Praga. Na wczorajszem posiedzeniu rady 
miejskiej burmistrz Srb wskazał na wypadki dni 
ostatnich, które mogą mieć nieobliczalne skutki 
dla miasta i dla swobód obywatelskich. Jest obo­
wiązkiem każdego, komu honor miasta leży na 
sercu, starać się wszelkimi legalnymi środkami o 
uspokojenie umysłów. Rada jednomyślnie swój głos 
położyła na szali na rzecz powszechnego równego 
prawa wyborozego i obecnie może słusznie żądać, 
ażeby w interesie mieszczaństwa, ludu pracujące­
go, warstw produktywnych i przemysłowych któ­
re właśnie obecnie przed Bożem Narodzeniem cze­
kają owoców całorocznych starań i wszelką na­
dzieję pokładają w tej jedynej dla nich porze ro­
ku, nastał spokój i porządek.

Praga. Około godz. 11 przed północą także 
i w przedmieściach panował już spokój, tak, że 
wojsko i landarmerya wróciły do koszar.

Praga. Wieczorem odbyło się w ratuszu, pod 
przewodnictwem burmistrza zgromadzenie przedsta­
wicieli wszystkich czeskich stronnictw politycznych, 
na którem uchwalono odezwę do ludności, wzy­
wającą do zaprzestania ekscesów i do przywrócenia 
ładu i spokoju.

Paryż. Izba dep. rozpoczęła dyskusyę o- 
gólną nad budżetem.

Wiedeń. Cesarz nadał radzoy trybunału

Przez lekarzy wielokrotnie jako wprost idealny środek 
przeciw zakatarzeniu zalecany.

Skutek zdumiewający! - W e wszystkich aptekach.

W s / .e d z ie d o  n a b y c ia

Niezbędny krem do zębów. 
Utrzym uje zęby błało, czyato 1 zdrow o.

Już nadszedł
znakomity n iO SZC Z  winny, z dniem dzisiejszym 
się szynkuje. N a ftu ła  lo e p fe r .

Pomieszkanie na I  szem piętrze, złożone 
z 8 pokoi z przynależytościami, z meblami lub 
bez —  zaraz do wynajęcia. Ulica Sykstuska 1. 46

Nowy wielki szpital
dla cywilnych i wojskowych bez różnicy narodowo- 
śoi i wy«nanitt zamierza budo»ać łroj. S t O W .

C zerw onego  K rz y ż a  we Lw ow ie Losy na
ten cel po jednej koronie do ciągnienia 21 grudnia 
są wsząfaie do nabycia. G lOwne w ygran e  na 
żą d a n ie  w g o tó w c e  15.000 K . ,  00(10 K . 
i 5000 K . . ra zem  5000 w ygr., w a rto śc i 
70 .000 K .  11 losów za 10 kor. 45 hal. łącznie z 
z przesyłką poleconą można dostać W domu

bankow ym  SchOtz i C h a je s  Lw ów .

Dr. A. Dorn f e s t  w Birczy
leczy tylko metodą hom eopatyczną Lekarstwa wy- 

  syta beaptatnie
O perator

Dr. Franciszek Slęk
b. I. a sy sten t o. k. kliniki chirurgicznej Uniw. lwow­

skiego. Ord. 3—5.
P la c  B e rn a rd y ń sk i 2 a.

Wiedeń 6 listopada. . .  -
(Z) Po burzliwyoh przejśoiaoh ubiegłego I S1S przekroczenia ustaw, które nie mają i nie 

tygodnia nastało obecnie na rynkach zbożowy oh I powinny mieć mc wspólnego z ruohem wybor- 
znaozne uspokojenie, a ceny obniżają się- Nio- I czym- Nawet strzelano do organów bezpieozeń- 
bezpieczeństwo bowiem udaremnienia na długi I 8 wtt 1 rozporządzeniom ich stawiano gwałto
okres czasu eiportu zboża rosyjskiego zdaje I b^ m°P właśnieZ6*w ^  ‘ P°^C w ieaen . uesarz naaat raazcy tryDunaiu
się być zażegnane, wobec tego, iż strejkująca I r wvborozei i abv rzad n' ln eresl1 r; idministracyjnego dr. Kleebergowi krzyż ka-
służba na kolejach w Rosyi wraca do pracy, I * my wyborczej by .ąd me musiał się waxerski orderu Leopolda.
«  -merykańśoy ek.port.ky ro.wm,U tak go- "k w y jj*  “ g j  “ h l k l Ł  d l. F ie l.od y i opie-
rąozkową działalność i takie masy zboża wy- Lino. Wczorajsza mamfestaoya socjalisty- 8 y
gyłają do Europy, że nie ma najmniejszego po-1 ozna za powszechnem głosowaniem odbyła się 
wodu do obawy, ażeby mogło go zabraknąć. I 'r sP ° lUl poohodsie wzięło udział 6.01 <0 
Zresztą i importerzy niemieccy zredukowali s czerwonym mtandarem. Niesiono też
znacznie swoje zamówienia. Wszystkie te oko- tabllc1 z n apam i na cześć powszechnego gło- 
liczności wpłynęły na znaczne obniżenie cen sowania. Deputaoya robotnicza, na której czele 
zbożowych, zwłaszcza cen pszenicy. stał poseł Beurle, udała się do marszałka kra-

I  na tutejszym targu ceny spadły, co je- I łu Ebenhoeha i namiestnika Handla i wrę-
dnak nie przyozyniło się do zwiększenia po-|£zy*ft petycyę, domagającą się reformy wy-
pvtu o zboże. W  ogóle odbyt zarówno zboża borozej do sejmu i do parlamentu na podsta- 
jak i mąki jest słaby, a nie ma widoków, aby I powszechnego głosowania. Marszałek dr, 
się to zmieniło, gdyż kartofle zarodziły w tym I Ebenhooh w przemowie wskazał na głosy 
roku nadzwyczajnie, a jak wiadomo, ozem lepszy dzienników, które dowodzą, że rząd pracuj* 
urodzaj kartofli, tem mniejszakonsumoya psze-1 daleko idącą reformą wyborczą. Codo sie 
nioy i mąki. Brak wagonów towarowych na bl«- marszałek uznał powszechne głosowanie za 
kolejaoh oddziaływał też paraliżująco na han- re*or*n<* dojrzałą, która się me da dłużej 
del zbożowy powstrzymywać. Marszałek sądzi jednakże, że

Notowania cen za 60 kilogramów loco wpierw należałoby przeprowadzić reformę wy- 
Wiedeń są następujące: borczą do parlamentu a później do sejmu.

Za pszenicę oisańską (78 do 82 kilo) Namiestnik w odpowiedzi na przemówie- 
9-00- 9-50, za banatkę (76 do 80 kilo) 8'70 ? ,e deputaoyi oświadczył, że wprawdzie nie 
do 910 za słowacką (76 do 81 kilo) 8 66 do I )est upoważniony do składania deklaracyi imie-
9-00, za dolno-austryaoką (77 do 80 kilo) 840  U w m  rządu, którego stanowisko znanem jest
do 8*70. I z d0111?8161̂  dzienników, osobiście jednak na-

Za żyto słowackie (72 do 74 kilo) 7 261 miestnik sądzi, że rozszerzenie prawa wybor- 
do 7-66, za rozmaite węgierskie (72 do 74 kilo) I czego na warstwy, dziś go nieposiadające, jest 
7-00— 7‘36, za austryackie (71 do 74 kilo) 7'20 kwestyą, której niepodobna usunąć z porządku 
do 7'40 I dzmnne8°- Zasada powszechnego głosowania

Za jęozmień morawski 8'35—9 45, z do-1 me znajduje już prawie nigdzie w opinii pu- 
liny Morawy 000—0 00, słowacki 7-60—9-26, blicznej oporu, gdyż uzasadnioną jest zarówno 
ze stacyi nad środkowym Dunajem 7-10—7-40, rozwojem ekonomicznym, jak postępem oświaty 
półnoono-węgierski 7'7Ó—8'76, jęozmień na pa- i politycznego wyrobienia najszerszych warstw 
sze 6‘36—6’80. I ludności. Trudność tkwi w żądaniu równego

Za kukurudzę węgierską nową 7‘60 do I głosowania.
7-75 Cinauantin stara 9-20—9-50, nowa 8'60| W tem miejsou namiestnik przedstawi
do g .75 I ujemne strony teroryzmu większości, dzięki

 , _____  . „ . £a owies węgierski w poślednich gatun-1 której 51 ludzi może zupełn e unicestwić wolę
^ y ę ,  c z y  założyć nowe pismo humorystyczne ?... kaob pjacono 7 20— 7 30, średnie gatunki 7'i5 I pozostałych 49. Tym ujemnym stronom mają

do 7-46 prima 7'40—800. zapobiedz rozmaite systemy wyborcze, jak w y­
bory proporcyonalne, pluralne itp., ale, jeżeli

wa : My, Mikołaj n , z Bożej łaski samoazierżca 
wszech Rusi, król polski, wielki książę fin 
andzki etc., rozkazujemy, aby na zasadzie u- 

stawy sejmowej z 26 kwietnia 1869 r. otwarto 
w dniu 20 grudnia 1905 w Helsingforsie nad­
zwyczajną sesyę sejmową, oelem obrad nad 
następującemi kwestyami:

1) propozycye w sprawie podatków na 
pewien okres czasu, oraz pożyczki na budowę 
kolei; 2) projekt nowej ustawy zasadniczej o 
parlamencie finlandzkim na zasadzie powsze­
chnego głosowania i z ustaleniem odpowie­
dzialności władz miejscowych wobec deputowa­
nych narodu; 3) projekt ustawy zasadniczej 
o wolności prasy, stowarzyszeń i zgromadzeń.

Oczekujemy od wszystkich dokładnego 
wykonania naszej woli.

Dan w Peterhofie 4 listopada 1906. 
Podpisany jest manifest przez cara, a 

kontrsygnowany przez finlandzkiego ministra 
Lindra.

Ryga. Eksoesy antiżydowskie i rabunki 
trwają oiągle. Fabryki znowu w ruoht Strejk 
kolejny jeszoze trwa.

Petersburg. W  Odessie i Mikołaje" ie 
wczoraj panował spokój.

Już otwarty
Zakład gimnastyki leczniczej, ortopedy! i masażu

Dra Eug*. Piaseokieg-o
u l. T r z e c ie g o  M a ja  1. 2

Ordynacja od godi. 2— i popołudniu.

Rok założenia 1853.

M o w y  i Kantor  wymiany
pod firm ę :

A D G O S T  8 C H E L L K N B E B G  & S Y N
Lwów, Karola Ludwika 1 

wypłaca watelkie kupony i wylosowane efekty bea ża­
dnego p trącenia, wydaie przekavy Kigranicsne m.wsael- 
ką walutę i poleca do losowania 16-ego listopada b. r. 

PR O M E SY
na całe węgi rskie loBy premiowe lnb połówki po K  i 2, 
a wrględnie 7. Główna wygra a K. 800.100; na 8°/« losy 
anstr. Zakładu kred. em I  po K. 5. Główna wygrana E . 
90.< 00 i na 4°/0 węg. losy hipot po K. 4. Główna wygrana 
E. 70.000. — Wydawnictwo gasety losowań BNadŁieja“.

HOTEL GEORQE’A.
Przyjechali dnia 7 listopada. Hr. A. Szepty­

cki z Łuszczowa. Hr. J. Korytowski z Płotycz. 
Hr. J. Baworowski z Ostrowa. F. Biesiadecki z 
Firlejów a. M. Boyer z Paryża. S. Rosenbaum z 
Wiednia, S. Wasilewski z Markuszowa. O. Horo- 
dyski z Romauówki. W . Czaykowski z Pietniczan. 
E. Zieleniewski i dr. S. Szarski z Krakowa. W . 
Małecki z Turad. J. Lehman z Berlina. A, Rapa- 
port i J. Griinfeld z Wiednia. Hr. J. Tarnowska 
ze Sniatynki. M. Garapich z Cebrowa. E. Lityński 
z Litwinowa.

Ruch pociągów kolejowych.
walny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej­

skiego.

P rzych o d zą  do Lw ow a :
Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40*. (i 00, 8.50, 5.25, 9.50’ 
Z Rsessowa: 10.35.
Z Pedwoloozysk (na dworzec główny): 2.30 7.20, 11.55. 

5.80, 10.20*; na Podzamcze: 2.15. 7.00,' 11.94. 5 1*. 
10 02*.

Z Osernicfiiee: 12 20*. 140 , 8 10, 5.45, 9.10*
Z Kołomyi: 10.06.
Z Stanisławowa 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.60.
Z Jaworowa: 8.18, 4.82.
Z Sambora: 8.16, 1.60, 9.20*.
Z  Ławocanego 7-29, 11-45, 10-50*.
Z Tuchli 3-45 (od lf|fi do 80|9).
Z Bełżca 5*00.

O dchodzą ze L w o w a :
Do Krakowa: 12.45*, 8.25, 2.50 4.16*, 8.85,8.85*, 11.00*
Do Rzeszowa: 4.10.
Do Podwołoozysk z dw. głów.: 2.00, 6 80, 10-55, 9.00*, 

1 1 .05*; z Podzamcza : 2.13, 6.43, 11.15, 9.28*, 11 24*. 
Do Ozerniowiao: 2.51*. 2.40, 6.15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.10*.
Do Rawy i Sokala: 7.80*.
Do Jaworowa -. 6.55 , 5.58.
Do Sambora: 9.00, 4.20,10.55*.
Do Kołomyi i Zydaczowa : 5.50.
Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05* (od 1/5 do 8019).
Do Ławooznego 7.80, 2.56, 6,25*,
Do Bełżca 11.10.

U w aga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi: pociągi nocne osnaczone są gwiazdką. Por*
nocna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min 59 rano.



4 PRZEGLĄD e  dnia 8 listopada 1905.

Sm utne n a stęp stw a .
(Z  francuskiego.)

(Ciąg dalsiy).
„Spojrzała ze zdziwieniem, jak gdyby mnie 

n e rozumiała woale.
„Mówiłam oi jut, że mama nie skarży się 

n g d y , d e posądzałam ją o taki stoicyzm.
.Pan 'e Poray nie było w domu, zosta­

wi -iśmj bilety wizytowe.
„Ooh Pawełku! ozy wiesz, że mama nie 

nosi już nazwiska ojoa ? Podała mi swoj bilet, 
abym go wręczyła lokajow i; rzuoifcm nań 
okiem... W  pierwszej chwil sądziłam, żem się 
pomyliła, wyczytawszy. „Madame Lebouthil- 
lier", a u góry skreślone ołówkiem: „Eleonora 
Muret"

„A  w ęo nie mamy „aż wspólnego na­
zwiska!

„Zdało mi się, że nowy węzeł został ze­
rwany między nami.

„Cała przyjemność, jaką sobie obiecywa­
łam po naszych wizytaoh, prysła odrazu.

„— Gdzie pojedziemy teraz? — spytała 
mnie mama.

„ — Gdz e zechcesz — odpo wiedz’ałam.
„Zapewne głos mój zmienienj m być mu- 

s.ał, a i wyraz twarzy również; mama my­
ślała, że rob;ę kaprysy i była ze mnie niezado­
woloną.

„— Przeoież i d nie moja wina, że pan. Fo- 
ray nie ma w domu — rzekła. Złożyłam tę 
wizytę, aby ci sprawić przyjemność, choć nie 
miałam woale oo.ioty, a ty się ;eszoze dąsasz.

„Upewniałam mamę, że nie chodziło mi 
bynajmniej o zastanie w domu pani de Poray, 
leoz o wys y^idozenie jej grzeczności.

„Mama była rozdrażnioną.
„—  Przewidywałam — mówiła — że ustępstwa

18) moje sprowadzą mi przykrośoi, leoz nie sądzi­
łam, abym je miała inosió od oiebie.

„— I od kogóż obawiałaś się przjkrośoi, dro­
ga mamo ?

„— Ze strony pani de Poray.
„— Była jodnak zawsze bardzo uprzejmą... 

a dla mnie nawet serdeozna Dawała mi książki 
na gwiazdkę i nazywała „koohaniem".

„— Tak, dawniej... W  czasach, gdyśmy za­
mieszkiwały w pałacu, na Polaoh Elizejskich.

„ I  z gorzkim uśmiechem dodała:
„ — T y  wprawdzie tam powróoisz, a wtedy 

mola znowu nazw s o:'ę „ kochaniem “, po da­
wnemu.

„Siedziałyśmy obok siebie w milozeniu, 
podczas gdy powóz oawoził nas do domu... 
Mama była niezadowolona, rozdrażniona, a i ja 
także. Zamiast ją  przeprosić, pieszczotami i sło­
dyczą zatrzeć to niemiłe wrażenie, milozałam. 
Byłam, jak skamieniała.

„Aoh ! j ikże jertem niedobrą, nie wdzię­
czną i jak mam wiele zgryzoty.

„Opowiadając oi o tem, zalewam się łza­
mi, cały papier przemokły. Skończę mój list 
innym razem.

Wersal... w sierpniu.
„Mama poszła oddać kilka w izyt z dzia­

duniem, ja zostałam w domu i korzystam z te­
go, aby powrócić do pogawendki z tobą, której 
nie znajdujesz nigdy zbyt długą.

„Mama lubi barazc saładaó w izyty z dz la- 
duniem, bo jest tak łubiany i szanowany po­
wszechnie, ae to prawdziwa przyjemność znaj­
dować się pod jego opieką.

„Na nieszozęśoie, ma ozas wolny tylko w 
niedzielę.

„W yrobił sobie miejsoe w Towarzystwie 
przemysłowym ~r Paryżu, bo od czasu, jak tu 
Zamieszkałyśmy, zwększamy zraoznie jego w y­
datki. Wyjeżdża z domu rano wraca dopiero

na obiad. Byle gc tylko zanadto r u  wyczer­
pywało.

„Dotyohozas nie otrzymaliśmy jeszcze du­
żo wizyt. Państwo Marohand przybyli w  parę 
dni po naszych odwiedzinach z Noemią, która 
jest dla mrie coraz “erdeezn jjszą i ooraz bar­
dziej mi się podob—

„W ozor»j, w chwili, gdy n. iłyśmy yoho- 
dzić, przyszedł Stefan. Mama była dla niego 
bardzo uprzejmą, wyglądał j “dnak dziwnie nie­
śmiało... N igdy jaszcze nie widziałam go tak 
okradzionym.. tak niezręcznym niemal.

.Chciał wytiómPrOzyó matkę swoją, upe- 
winiająo, że nie wychodzi woale od dni k ilku; 
a po chwili wygadał się, że w wilii tego dnia 
byli na spacerze w lesie Saint-GermiLin. Zmiar­
kował się, oŁoial to naprawić, leoz zaplątał się 
jeszoze bardziej — bez wyjśois.

„Nie mogłam się powstrzymać od imieohu 
na wiaok jego zakłopotanej mmy, poćałcm mu 
jednak deskę ratunku.

„ — Matka pana musiała się pewnie zazię­
bić w Saint Germain ? — rzekłam.

„—  O ! tak! właśnie — odparł — było go­
rąco, zanadto gorąco.

,Mama udawała, że nio nie miarkuje i 
była bardzo uprzejmą...”

Eleonora do Pawła Muret.

7-go wreeśnia.

„Drogi braoiszzu, smutno mi, ohoó sama 
dobrze nie wiem dlaczego.

„Czyżbym się nudziła? Czułabym się tem 
bardzo upozorzoną Mówiono mi w Saint-Wul- 
frano, że panienka dobrze wyohozana mgay 
nndzió się nie powinna, że jest tysiąoe sposo- 
bow zftpełu eni.i czasu i uprzyjemnienia sobie 
żyoia. Istotnie, w klasztorze nie nudziłam się 
nigdy; przykro mi było, że jestem tak daleko 
od swoich, miałam wiele powodów do niepo­

koju, leoz pod- ny upływały szybko, na każdą 
było wyznać one zajęoie, to te* nie zapytywa 
łam się i^gdy- „Co ter&o robić?

„Pomyślisz zapewne, że mogiabym i tutaj 
rozłożyć so ie czas odpowiednio. Leoz wszelkie 
moje wyjiłk i lą nadaremne: nr próżno dzielę 
ozas na Irobne oząitki, w które wsuwam mnó­
stwo najróżnorodniejszych zaięó, jedynym re­
zultatem jest zmęczenie, $ stręt memrl de 
wszysti ago.

„JMŻe jestem nierozsądną, jak nieznośną, 
wszystko nu zawadza, ohoó właściwie na nio i 
na nikogo skariyó się nie mogę.

„Mama myśli jedynie c sprawieniu mi 
przy, mności.. Dc ś pozwoliła mi nawet zapro­
sić Noemią na obiad... Czas zeszedł nam bar­
dzo miło na rozmow.< o wykładaoh, o panien- 
kaoh, które tam spotykamy, o naszych zaję- 
oiaoh, o naszyoh rodzinach. V aśoiwie ona mó-

dia mi c swoioh rodzioaob. o braoiach i sio 
strach... ma ieh sześoioro... Ja ałnohałiu z ser- 
oem śc śniętem wtzystkinb szozegółów tigo  ży ­
oia, tak skromnego, ubogiego niemal, leoa we­
dług mnie szczęśliwego mazmiernid, bo w-zysoy 
w rodzinie tej są razem i kochają się ser­
decznie.

„Noemią upo trzegła, że łzy mi się kręoą 
w oozaoh i bardzo zręoznie zwróoiła rozmowę 
na inny przedmiot.

„Przed chwilą odeszła wraz z braoiszkiem 
swym LMwisiem, ztórego po mą przysłano. 
Jest to ohłopak trzynaatolstni, niezbyt dobrze 
wyohowany.

„Podczas gdy siosi.ni. jego nakładała ka­
pelusz i okrycie, przeglądał album, leżąoe na 
moim -tole.

„Na pierwszej karto< wpadło mu w oko 
moie nazwisko.

„— Eleonora Muret?... To pani?
» — Tdk, ozyś nie wiedział, że się tak na- 

zy wam ?

■woiej

je ustawiozna 
a tak bolesnej, 
w naidroższyoh

„— Dlaoeego pani nie nosi nazwiska 
matki ?

„N i > miałam odwagi mu odpowieazieó,
czułam się okropnie upokorzoną Gdy odszedł,
zalałam się gorzkńmi łzami.

„Mój Boże, i ozemuż nie esteemy ta l jaz 
inne dzieci? Dlaczego zostaliśmy wydziedzi­
czeni se szozęśoia tak naturalnego, tak zwy­
kłego ? Dlaozego muszę się rum enić, gdy mi 
mówią o mo ' h rodzicach, dlaozego mimo woli 
muszę sądzić i oskarżać tyob, którym winna 
jestem szacunek bezgraniczny ?

„W iem  już teraz, oo jest powodem moje­
go rozstroju, niezadowolenia ze si*b e i ze 
wszystkich, nudy: powoduje 
świadomość sytuaoyi fałszywej, 
obawa, aby mnie nie dotknięto 
mi uozuoiaoh!

„Gdym płeAała, do pokoju weszła mama, 
spoctrzegła moje łzy i oho*'*łc się dowiedzieć 
on przyozyny.

„Napróżno uciekałam się do wyb;egów — 
weniB. *k kłamać nie umiem... Rada nie rada, 
mu 'Płam jej wyznać prawdę. Przyznanie to 
■othnęło ją przykro, spostrzegłam to po błysku 

j|ej oczu, po ostrym tonie, z jakim dl rzekła- 
„—Trzeba było prawdę powiedzieć... To, oo 

prawo ustanowiło, może byo wyznanem głośno 
i bez wstydu.

„W zięła robotę i usiadła przy lampie. 
Prztz cały wieozór nie odezwała się do mnie 
‘ .ni słowem...

„Mój Boże, jrkże jestem nieszczęśliwą; 
ż] wię w serou nozuoia, które drażnią i obra­
żają moją matkę!... Ma zapewne słuszność, da­
wniej nie wątpiłabym nawet o tem...

.Drogi raoiseku, tak się spłakałam, p>- 
sząo dc oiebie, że cała kartka zamazana; nie 
będziesz mógł nio wyczytać".

l(hąg dal» i, n&atąpi).

Pięć medali 
iłotych.

Hęć medali 
złotj oh.

F U T R A
li tylko u

Stanisława W rońskiego
we Lwowie, Teatralna 5-

Skóry na. sitaki — fatra zupełnie gotowe — wierzchy do futer — prze­
rabianie garniturów.

Ceny najniższe. —  lakosć doborowa. —  Cenniki franka. 

D z ia ł ga rn itu rów  w edług na jn ow szych  modeli.

Pojutrze ciągnienie.

1 . 1
1 lo s  kosztuje  I K. — I g łó w n a  w y gran a

K o r o n  30.000 K o r o n
U. 5.000 K. i I I I .  000 K. płatna w gotówce ia  lezwoleniem Jego C. K. 
Mości i na iyczenie wygry wająeego, po odoiągniąciu 10% podatku loter

C. k. biuro loteryi policyjnej
znajduje .

Wien, 1 Schottenring 11. (im Polizei-Di -ektionget&ude.)

G U T T M A N N A

oryginalne patentów.

KLOZETY
P O K O J O W E

I hermetycznie zamknięte, bezwonne w rozmaitych dyskretnych
formach meblowych

są N A J L E P S Z E :
illustrowane cenniki gratis i frinco wysyła c. i k. uprzyw 

fabryka klozetów

L. G U T T M A N N A
Lwów, ul. Jagiellońska 8.

F T fje ; Wiedeń. Bukareszt, Budapeszt, Karlsbad, Marienb d. 
N»jw-'ększy wybór foteli do wożenia chorych, krzesła dziecinno, bide s, 
wanny, lodownie, papier klozetowy, ski/y-eczki na papier i hygieniaine

spluwać1 la.
Ostrzega się przea bezwartosoowem naśladownictwem.

Tylko z marką 
ochronną pra. 

wdziwe.

m Wyszczegól­
nienie

rządowe.

Główny skład Austro-Węg.Thermophor. Przedsiębiorstwo .Ciepło bez ognia).ma\
Wyborne likiery stołowe

jako to: Oha-tr"U*e, Benedyktynkę, Curaęao, Wanilowy itd. przysposabia 
sobie każdy sam w najlepszy i najprostszy sposób przez użyc:e 

Jul. S c h ra d e ra  patron  likierewycb od Jul. 8 hradera w Fuerbach pod
Stuttgartem.

Patrony wystarczające na 2% litra likieru .osztują wedle gatunku 3C -  110 
bal Prn«pekt yłs na ząfliipe główny skład dla A.ustro Węgier: W. jL l- 

ger Wiedeń I I I ;3 am Heumarkt 3. — we Lwowie A lo jz y  H iibnor.

Najpiękniejszy podarek.
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UtF" Ozdj'}a. k Ldegi poko ju ! i r ę  Prz owinięciu rabryKi udało mi się 
nabyft kanio R.0O0 4 , wanów śu.ennych i 110.10 dy-rar:o» pr «d łóżka, tak fe je ­
stem t nołnośc sprze- . i  c  h / j m  ^  ęra 5 ga  (z obenille) po o-

daó ws-oan ały ”  W i t  “  bydwóoh stro­
nach jednaki, o pięknych t r w a f y b a r w a c h  100 'mi sz e ro k i 2 0 0  Ctm. d łu ­
gi, o powabnych deseniach: iew, izm y, pawie, -abedzie, jelenie, kwiany eto.

109* po złr. 2.50 za zaliczką.
S i c z e  gó nis poleca się gdzie jest wil-jodne miesz' anie, gdyż lywany te są grube

i nie przepuszczaj t wi'gf ci.
P ię kno dywnnibi  przed łóżka

W  tylko po 7 0  Ct. za sztukę.

Pł™aiąc0rr 0̂ r^“  M iu S z  H oitasch, Gód-Ug, Nr. 91, Morawa.
Jeśli zię nie uaJaje, przyjmuie się napo wrót bez trudności i .wraca pieniądze.

D o  P a n a  J  H o ita sch  W B^dlng. Z nadesłanyoh d yw anów  jestem  bar­
dzo zadow olon y, p rozzę o p rzys łan ie jeszcze i  sztuk po 2 zł. £0 ot. za za liozką.

Z poważaniem H e n ryk  B u k o w sk y  
właśc siei domu Praga.

Dn. 18/10. 905.

i
O robno  o g ło sz e n ia

* # 9J 15 lal
S k ła d  P łó c ie n  K o rc z yń sk ic h  i . ,

b ie lizny potowej we Lw ow ie  H a ..gw anncyi za m iszyny do szyola  
lick a  16. P o le  .a komplet l go to-daje  tylko firma W ł .  K u k a w s k i
w ;  ryp raw y  aitibne w raz  z 
*c i« le  od z łr  200.

po

RydZO  kiszone wys] ła franoo 5 klg 
bar: łBozki za kor. 5. C z y ń sk a  w Uściu 
rnskiem.

Pączki
c o d z leń  św ie że  w yb o rn e  p o  3 ct. 
h e rb a tn ik ó w  i a n t  60 ct. p o le c a  cu­
k ie rn ia  k r a k  L w ó w . n i. F r e d ry .
W illa  z ogrodem urząd-icna z kon 

fortem ze wsiyswk emi n żliwemi wygo 
darni do sprzedania. 13 wolnych lat 
Wiadomość biuro dzienników Plohna 
Lwów.

Pierścionki
Obrączki ślubna, szpilM bukietowe, wszel­

kie wyroby złote i zrebrne poleca

fraiciizet Kiaśiiewsl
P la c  H a lic k i 4.

Priyjmnje wszelki* obstalunki i rspersoye
W yborne  iwy c*><yloA *«ie I In ­

ne po zł. 1*30,1*00-1*90- 2, 2-06, 
i 2-tO za  k ilogram . W y a y łk i w  
w ore czkach  4  K ilow ych  franco  
do każdej m lejr tow oścl poczto­
wej —  p o le ca  H ande l L e o n a rd a  
S o le c k ie g o  r e  Lw ow ie, ul. B a  

to rego  2.

we Lwowie —  Pasaż Mikolascha. 
Proszę żądać cennika.

Kołdry najlepsze
na wełnie po kor. 9, 12.—, 16.—, do 40,

Materace
* włosienia po kor. 28.—, 86, 44, 00.

Prześcieradła pod lołdry
n« guziki bez szwu po kor. 4.80, 5-40 

6.40,

Prześcieradła na łóżka
bez szwu po kor. 2.50, 8.80 poleoa

W . Sedlaczek
Lwów, plac Kapitulny I. 3.

Drut kołczasty
nożyce do szpalerów poleca Fr. O b ia ­
dek hsndsl wyrobów żelaznych, meta­

lowych, Lw ów , R y n e k  45.

Znakomity
środek leczniczy ziołowy na 
przy padło&ci kobiece polecam. 
Sa objaAulenle marka. K aro ­
lina Sleglowa Stanisławów —

f  oh poosiowy.

>-

Słodowe cukierki
Znakomity środek przeciw kaszlu 

EfafUgmiema pudełeczko po 
10 ot polec*

H. T r e t e r
parowe, fabryka cukrów i oetikolady 

p rzy  ul K o p e rn ik a  I. 3.
Ktłodą inteligsrtną fr incuskę do tO' 

warzyitwa poleca biuro Bodyńskiej Lwów, 
Bynek pasał Andriolego.

Do wynajęcia
W  pierwszej wili (Dylewskich) 

bocznej ulicy Ksaeckiej ztraz
I  Baidzo eleganckie dl* slsktryomrgo o- 
świetlenia urządzone p* u«izkanie o 9oiu 
pnkoj. oh, 2 )T«edpokojach, 2 i iiienkach 
wygodnych ubikaoyaoh gc spo^zrozyob i 
ogrodsm, mogące być podzielone na 2. 

pomieszkania.

I

A k , dem  «doi iy p >d&gog poszu 
kuje lehcyi Lwów, Kalecsa 6 miezzks
n e 8.

P. T, Gospodynie
Pros/ę przy zaiupi ie mebli, matsr 

ców, kołder eot. żądać wyśoiółk* z waty 
dra Biichoffa, która jezt chemioznie od- 
czyszczona 1 preparowana przeciw mo 
lom. pluskwom i wizelkim owadom 
gnieżdżącym się w meblach tapioerowa 
nyob. Cienki po ,ład trj watj ohreni 
meble od wszelkiego rodzą u robaotwa. 
Arkusz waty urs Bischoffa wielkości 
80/2'żO ctm. kosutujs tylko 1 złr. W ysył­
ka 4 arkus-y t płacona. Odspriedająoym 
ra at. Każdr. paoska waty jest zaopatrzo 
na m ■ ką ochronną i podpisem dra Bi 
soh. ffa, na oo trzeba zwracać baetną 
uwagę. Wyłączna sprzedaż dla Galio; - 
i Bukowiny w składzie ko'der i ma-era- 
eów Józefa Schns'era we Lwowie, Ko- 
p rnika 5 Meter.ce czyato wł: sienno, 
obłożona watą dra Bisoboifa są zupełnie 
^ewne prsed pluskwami, mniam, eot 
nadzwyczajnie elasi.yozne, miękkie i po­
lecam takuwe jako luskonałą nowość, 
stosownie do wsgi i jakości włosienie 
po zł. 18, 20, 24, 26, 28 do zł. 25 za 3 
podrszki te lame materaca bez waty dra 
Biiohoffa znaczcie taniej.

Materac i ■ trawy morskiej obi -łone 
we tą dra Bistb^ffa po zł. 10*50 i 12 zł 
zr. 8 poduszki. 8 ar» twarde mu^erace 
włosienne pi zerabiam i obkładam watą 
dra Bischcifa trolli w e n  .jianiej. Matera 
ce sprężynowe z podwójnym pokładem 
waty dra Bischrffa po zł. 22 od łóżka, 
bez waty 18 złr Kołdry wełniane obie­
lone w z tą dra Bischoffa abs lutnie pew­
ne przeu molami od zł. 8, 10, 12 dn zł. 
10. Kołdry zwykłe od zł 8 50, 4*50 
650. Kołdry atłaBowe spód z uięknej 
saty.y iran suskiej, obustronnie do uży­
tku po zł. 14, 18, 18 do ał 32. Kołdry 

a puchu obustronne po zł. 14, 16 oO 
20 do zł 40 poleoa specjalna prisoowma 

kołder i materaców
J Ó Z E F A  S C H U S T E R A

we Lwowie, Kopernika 6.

Mieszkania
ul. Krzyżowa 86 (Kastelór ka) po 6 i 6 
pokoi (z wazelkiemi wygodami, centralne 
ogrzewanie, światłe sl-ktr>uzne, i zjnia 

wozownia, ogródek. W i“domość:

J a n  B r o m i l s k l
Grand Hotel.

Dr. U H M Y

płynli

Uoskonale odtłuszozi i od­
każa skórę, zapobiega 
wypalaniu włosów, — 
y,zmacnl» ioh poi i 1. Do 
nabycia w zai bnie 
szych aptekach, dr^gue- 
r j ach i składach perfum. 
Główne składy — we 
Lwowie H »y , Mikt ’a*oh; 

w Krak s w ie ; Heim,

Węgiel
pierwszorzędny górnoszląski

(7216 kaloryi oraz nftjiepizy 
kraiowy (f>914 kaloryi) dla 
gorzelń i celów przemysło­
wych poleca i wysyła wprost 

z kopalń firma

Adolf Blomenfeld
Kraków, ui. Pawia 12.

Zyblikiewiozą 37
4 pokoje, przedpokój, garderoba, kuchnia 
spii&T ta na II piętrze, od 1 listopada 

  do wynajęcia.

i a  bptł»vi II sśilUuSKl, it IHldflOWlCie :

L I K I E R  K I R A S O
Cronić de Curacao odznacza się nadzwyczajnie przyjemnym smakiem I zapichem awocu Curacao-11

LIKIER M I Ę T O W Y
Menthe Gleckde aieleny, Jest znakomitym deptyiatem z wybornego gatunku Kści mistow c i

LIKIER CZEKOLAOG
Greirć de Ckocoladż posiada przeryborny amok najlepszej f; ancus1 U.I czskiriLjy v/a;i;ijo'vej.

LIKIER K A W O W Y
Crsmż de Mooca preparowany za pomocą gorącego powietr:a z aromatycznej kawy ziarąistej.

I I K I E R  W I Ś N I O W Y
Crenś Sherry Grandy jr«t piór a tzorzfdnym poszukiwanym oatuiiKian. likieru oweerwego.

LIKIER WANILOWY
Crenń de YaniHe jest najleoezym destylatem z oryp:na]nej wanilii bjurheńskiej.

LIKIEFI RfiŻAN*
Creme de Ros^ wyrabiany z olbrzymich liści prawdziwej wonnej csntofotii butgarskiej

LIKIER POHARAKCZOWY
Creme d1 Orango posiada bardzo delikatny smak i zap?ch kwiatu pomarańczowego 

w yrab ia  i poleca ca łą  butelkę po 1:60, pół butelkę po 90 centów, firma

JAN MUSZYŃSKI, LWÓW, G R O D Z I C K I C H  3.
Szczegółowe cenniki na1 r żądanie. — Wysyłka ńa pro wincyę pocztą i koleją."-

Cukierniom, restauracyom i kasynom stosowny rabat
• ó e e o o G O ó o a o o o o o e  q g i

W  sp r~ w acb  lo só w  pre-iory »ko- 
reystać ■ n*-«yoh usług. Sprsedojemy 1*. 
sy także na aplet, niesięoaue. Losy są. 
Jtewiene rykupujsm r i odstępujemy je 
oe r  tet . Prosimy seżąds S nesiego ] ;e- 
lendsrsyke bankowego, K tóry romyłemy 
beipłetnie Kupno i sprsed.^4 j fe k tó w  i  : 
aet. Sch ó tz  I Ch* | >s Dom benkc-T. y 
w« Lwowie, pl. Meryacki 2.

UW wwwW wwww wteAJwwt#wVir™

N a Ł ą V ti
iest

Mączka żużlowa Thumasa

h it* . f  '  b. 4  Ib  sffliA.
Pierłoienki 

leręcsynowe, obrączki, 

szpilki ślubna, srebro stołowe 

(Urzędownie cechowa1 e) 

kompletne wyprawy w kalet­

kach oraz wsznlkh biiuteryt 

poleca Jan Jarzyn a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski,

W  V  W N T

!!Juź wyszedł!!

u .yer kole jowy
Ważny od 1. maja 1905.

Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w G a­
licy) i Bukov .nic.

Połączenia do miast za granicą dc .n ie jsc k ą p ie lo w y c h  
oraz ceny biletów do wszystkich stacyi.

Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal.
Do nabycia w Biurza Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9.,

we wszyitkioh trafkach.

uznaną najlepszym■ i najtań.zym nawozem 
foeferowym. Użyć jej jeiiose można terai 
na O J m in y  jako awóz pogtówny, a ró - 
nież dla eU wu J e s ie n n e g o  może być
* =  roszianą, obecni« na żurowe skiby. =

Pouczające broszurki i ceni ki wysyła gratis i franko.
J e n e r a l n y  n p r e i e n t a n t

„F ab ry k  Fesifatów T lt»m asa“

Józef Kamach, Lv*ów
J * « g l o n o ń s i c a  2 2 .

,11 BaoznoSó na znak gwiazda I I

Już nadeszły!
Okładki na Tygodnik illustrowany

i do nabyou

p o  3  k. 2 0  h. z  p r z e s y łk ę  p o c z t o w ą  p o  3  k. 6 0  h.

w Biurze ogłoszeń 
i Ekspedycy1 Tygodnika illustrowanego 

we Lwowie Pasaż Hausmana.
Pieniądze najfepiej przesyłać przekazem pocztowem.

R edskW  o powWlsialny M fa o łS W  P ^ s ł o W l H . Papier s fabryki Braci Fi ikowskioh. Z drakami EL Winianu*.


